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CZĘŚĆ GRZĘDOWA.

Pan Minister W. B. i O. P. reskryptem 
x dnia 29 listopada 1919 L. 17780 S. II 
nadal Badey Namiestnictwa Bronisławowi 
Ciernemu, referentowi administracyjnemu 
Bady szkolnej krajowej V. a. ff rangi urzę­
dników państwowych s równocsesuem pizy- 
znaniem drugiego stopnia poborów tej rangi 
i  te-minem ważności od dnia 1 grudnia 
1919 r.

Minister wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego zamianował przydzielonych 
do Bidy stkoluej krajowej profesorów VIII. 
gimnazyum we Lwewie dr. Marytna Ja- 
nellego i I, szkoły realnej we Lwowie, Ta 
dousza Witwickiego, krajowymi inspekto ami 
stkół w VI. klasie rangi urzędników pań­
stwowych z ważnością od 1 grudnia 1919

Generalny Delegat Btądn zsroianował 
Aleksandra Pirra< kiego, kancelistą Namiestni­
ctwa.

Prezydent gal. dyrekcji poezt i tele­
grafów przeniósł asystenta pocztowego Ka­
zimierza Orzechowskiego z Dobczyc do Sie­
mienia i poruczył mu kierownictwo urzędu 
pocztowego.

Prasa u M n. Wojciechowskiego.
W ąobotę na godz. 5 po południu za­

prosił P. Mmister spraw wewnętrznych zgło­
szonych peisonalnie na audyencyę redakto- 
rów.

W konferencyi uczestniczyli redaktoro- 
wie: dr, Geschwind, dr. Jampolski, Bącz­
kowski, Kossowski, Szczyrek, Wysłouch, 
Ździarskr, szef sękcyi bazpiecseństwa Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych p. Urbanowicz, 
zastępca siefa stkcyi denar#, II. Minist. £3. 
Wojsk, kapitan dr. Polakiewicz i sekretarz 
Delegata Gen. p. Tr» śmowski.

P. Minister na wstępie zaznaczył, łe 
ze względu na nawał pracy i konferencye, 
jakie odbyć musiał w b aj ważniejszych spra­
wach w ciągu dni 8, nie mógł pozwolić so­
bie na dłuisrą konferencję, na której mógłby 
złożyć obszerniejsze expose dla prasy — przy­
jechał bowiem dla załatwienia szeregu feon- 
kre.n) ch i pilnych spraw urzęd wych i musi 
się ogranczyó do dania krótkich wyjaśnień, 
prosi przeto o skierowanie pytań.

Uo do ogóinej sytuacji w Państwie, p. 
Minister stwierdził, ie stan wewnętrznej spo­
istości Rzeczypospolitej i maszyny admUi- 
stracyjnej olbrzymio posunął się naprzód. 
W ciągu roku dokonaliśmy naprawdę — po­
wiedział — fcardzo wiele, ale to nie wszystko.

Przyjazd Ministra związany jest głó­
wnie z zadaniem dalszego ujednostajnienia 
administracji — przywiązuje wielką wagę do 
rychłego wprowadzenia politycznych insty- 
tucyj II. instancji, jakiemi będą wojewódz­
twa. Jest już ustawa sejmowa o podziale b. 
Kongresówki na województwa (5), wedle 
której analogiczna organizseya może i ma 
być przeprowadzona w reszcie dzielnic Pol­
ski. (W Poznańskiem województwa zostały 
już wprowadzone),

Niepoślednią rulę w ujednostajnieniu 
administracji odgrywa reorganizacja służby 
bezpieczeństwa publicznego, t. j. wprowa­
dzenie na obszarze całej Bieczy pospolitej 
jednolitej policji państwowej, zależnej od je­
dnej władzy centralnej, t.j. od Ministerstwa

spraw wewnętrznych. W Małopolsce prze­
m ienieni iandam eryi krajowej na policję 
państwową nie pociągnie za solą zbyt rady­
kalnych zmian, po1 ga ono bowiem na wy­
jęciu żandarmeryi z poi 2 władz centralnych, 
t. j. wojskowej i politycznej, o poddanie jej 
tylko Ministerstwu spraw wewnętrznych. 
Wojskowość dla własnych celów tworzy żan- 

ar reryę wojskową. Bozporządzenie Bady 
Ministrów o policyi państwowej obowiązuje 
od dnia 1 grudnia.

P. Minister zwrócił uwagę, ie se wzglę­
du na d-.wny n^gac /jny nastrój społeei ń- 
stwa woleć policyj zaborczych — pozostała 
naturalna niechęć ku tej instytucji. Brak 
wskutek tego kandydatów, zwłaszcza z po­
śród inteligencji. Podcsas gdy w krajach 
zachodnich publiczność widzi opiekuna w 
funkeyonaryuszach bezpieczeństwa publiczne­
go jak tego każdy z emigrantów, n. p. w 
Londynie, mógł doświadczyć — to u nas 
publiczność nie docenia ważności tego or­
ganu, a j«st on jednym z najważniejszych, 
Ministerstwo sprowadziło z Anglii szereg 
instruktorów, założyło szkoły i kursa. Poli­
c ja  w Małopolsce jest już w pełnym toku 
organizowania,

Między innemi sprawami p. Minister 
miał za zadanie przypilnować osobiście wy­
konania uchwały Bady Ministrów co do zwol­
nienia internowanych, ustalić przy współ­
udziale reprezentanta Ministerstwa spraw 
wojskowych, kapitana dr. Polakiewicza, za­
stępcy szeta sekcyi Depa t. II. i czywników 
miejscowych techniczne przep. o wadzenie 
akcyi zwalniania.

Zasadnicza polityka B»ądu polskiego i 
stronnictw polskich dąży w kierunku uśmie­
rzania waśni wśród narodowości, zamieszku­
jących Bzeczpospolitą i tą tradycyjną zasadą 
kierowały się wszystkie czynniki, uchwalając 
masowe zwolnienie.

P. Minister zainteresował się również 
stanem nprowizacyi miasta, aby módz po­
dzielić się swemi spo-trzeżeniami z Mini­
strem aprowizacyi. Stwierdził, że magazyny 
aprowizacyjne pozostawiają wiele do ży­
czenia.

Poruszono także sprawę Wydziału kra­
jowego. Minister wyjaśnił, se Sejm wyzna­

czy odpowiednią komisję, która zajmie się 
likwidseyą agend Wydziału krajowego,

Na interpel&cyę co do podawania w 
prasie wiadomości o ewentualnych naduży­
ciach policyi państwowej, sztfsekcyi bezpie­
czeństwa publicznego, p. Urbanowicz, wyja­
śnił, że w Warszawie wrazie skarg prasy czy­
nione są skrupulatne dochodzenia i wynik 
komunikuje się prasie, Sądzi, że i w Mało­
polsce jest ta forma najb ardziej uwzględnia­
ną. Przyczem wyjaśnił, i i  organizacya po­
licyi postępuje bardzo rażso.

W końcu Minister oświadczył, że na 
podstawie dotychczasowego doświadczenia 
ma przekonanie, że budm a i ujednostajnie­
nie naszej administracyl zostanie w krótkim 
czasie nkończone, admiuistrucya zostanie do­
stosowana do naszego charakteru narodowego 
i żywi nadzieję, że nietylko dorówna ona 
niebawem administracji innych państw euro- 
pejsk eh, ale stanie się wzorową. Wielkie 
rzeczy powstają z drobnych, a nad temi 
pracuje dziś administracya nasza z całym 
nakładem sił i zdolności, mimo istotnie cięż­
kiego p łiż .n ia  urzędników, którzy winui 
być dobrze wynagradzani, by intensywnie 
pracować,

Z Najwyższej Rady.

Bada Najwyższa, zebrana pod prze­
wodnictwem Cambona, u sta liła  granicą 
między G alicją  i  Bukowiną, k tó re  będą 
zakomunikowane interesow anym  pań­
stwom.

Następnie Lcueher i Leygues zleli 
sprawę o rokowaniach z niemieckimi techni­
kami co do odszkodowania za okręty zato­
pione w Scapa Fiow.

Porozumienia dotychczas sie osiągnię­
to. Intransigeant dowhduje się, że koalicja 
zadowoli się 200 000 tonn za 400.000 tonn 
materyału, jeżeli Niemcy żm ii trują inne 
kom eusaty. Niemcy jednak nie uczynili 
dotychczas żadnych odpowiednich propozy­
cji, w szczególności wzbraniają się wydać 
6 lekkich krążowników. Nie należy jednak

Jan  W iktor.

Moc b i ją c a
(Ciąg dalszy).

—■ To nie poradzą?
— Nijak nie poradzą.
— 0. wy twardzi.'
— Nie byle za co nas nezywają 

operni".
— Aid są delikatne, tamte były pię- 

ciowate, ale wszyscy jtdu*ko chcą.
— O tak — skwapliwie potwierdził.
— Ale może przecie skończy się ta

ieda.
— O tam — wskazał biczyskiem na 

iebo — my chyba nie doczekamy na ziem:. 
!la nas to nie może być końca okrutnego 
Siemiętanin, nie możemy ani godzinę na 
rm ś w  ecie lżej odetchnąć. Jedno pójdzie 
ieszczęście, drugie przyjdzie.

— A nic na lepsze się nie zmieniło?
— Nic, Ale w Bogu nadzieja. Tamci 

yli, ale jakoś odeszli...
— A was nie zabrali.
— Obiecywali raj, pola, lasy. Hojne 

y*y. Słuch iłem  rzetelnie, przyświadczałem, 
ta swoje pomyślenie miiłem. Mnie tam nie 
'akomisi jak dziecko pomalowanym cukier- 
fem. Ty wiest swoje, a ja Wiem, ale taż 
»oje. Kiedym nie chciał ustąpić z chałupy, 
» czterech rogach podpalili wieś i wyku­

rzyli nas s domów, Moje zabudowanie szczę­
ściem zostało. Pognali nas wszystkich. Do­
brze zaszyłem się gdzieś w lesie, a potem 
stronami do domu. Na d.ugi tydzień wróci­
łem. Nie ołuąo było tego mordecnego cza­
su. Wuucztk mi pomarł w lesie, nawet nie 
wiem gdzie, Pochowaliśmy w lesie pod drre- 
wem. Krzyża nie trzeba było stawiać, bo wi­
siała święta pasyjka. Bóg zawsze miłosierny,

— Toście dażo przecierpieli,
— Dużo? — — p iek ło  e! nawet

więcej.
— Ale jak wróciliście, to już chyba 

był koniec waszej biedzie.
— Jeden szczęśliwy koniec, a drugi 

początek, ażeby się powrózek nie zerwał.
— Ale może nastały nie tak srogie 

czasy jak tamte.
— N;e wiem, które gorsze, a które lep­

sze, bom ra  szczęt zapomniał. Wiem m o ty ­
le, żem był w piekle, wiem, żem się mo­
dlił o leki-ie skonanie. Ale żyię. Jak się 
wszystko uciszyło, została pustka w domu, 
w polu, nu. świecie, ani sprzętu, ani krowy, 
ani konia, ani kury, a dzieci na gołej ziemi 
baz barłogu nagie, głodne i chore. Kiedy już 
odeszli, tom od tchnął, jakby jasność przeo­
gromna majowz po nocy, po strapieniach 
zewsząd, dookoła mnie otoczyła, Taki drugi 
spokój to chyba będzie w grobie.

— No, wojna.
— Tak, ale co my winne?
— No tak, co my...
— Myśmy myśleli dawniejszemi laty, 

ie  będzie inaczej. Wiecie panie, ie  s daleka

to wszystko jakoś ładniejsze,' Leci ta czło­
wiek do tego, ale ino nie tknąć i nie po­
próbować. Zaraz yoedpadały od gęby te sma­
ki, to dobroci. N i1, dziwota...

Jechaliśmy przez most. Koła podska­
kując po okrąglakach, przeszkadiały słuchać. 
Kiedy minęliśmy, po chwili znów rozpoczął.

— Kiedy my na swojem zaczniemy 
gospodarzyć, kiedy my ziarno zbierzemy nie 
dla nikogo, ale dla siebie? Bo my teraz to 
zawsze najemnikami ua ojcowiśuie.

— Kto to wie, moie przecie się zmieni, 
tyle obiecują tu i tam.

— Obiecują, obiecują jak im potrzeba 
kija do podparcia, to biorą, a pot< m to ten 
sam kij ze wszystkich sił obracają na nasze 
grzbiety. Bozmaicie ja myślę, ale miarkuję 
po wszystkiem, że nie będzie lepiej. Przed­
tem było ciężko, ale teraz to nijak nie mo­
żna dźwignąć kości.

— Ale może praeoie tak nie ostanie.
— Moie nie ostanie. Teraz to tu źle.
— Wszędzie jednako,
— W całej Police?
— Tak 1
— To wszędzie rekwirują — słowa 

twarde prawie wy warczał zgłoskę po zgłosce — 
tak, jak i u nas każde ziarnko, bydło, mie­
nie, wszystko, ale tik ie  i ludzką krew pol­
ską, katolicką. Gdzie spo r eć, to wszędzie 
się leje aśsza polska, katol cka krew. Nie­
ma mtajsca jodntjo, gdzieby nie było. Oj 
płacą nam za to, płacą. Gdy tam obaczę 
krew, to mi knują wierzyć, ie to nic nasza, 
a wroga, ale najgorsze to, ie my głupie wie­

rzymy najświęciej w to, co nam nakazują. 
Z jednego zrobiii trzech. Bozdarli jak klinem 
pień dębu na trzy częśd. Ale te zdrowe ka­
wałki się nie zrosły. Jak świat światem tego 
nie było. A do tego kazali nam nienąwi- 
diieć rodzonych i my głupie barany niena­
widzimy.

Podniecony, słuchałam tej niezwykłej 
mowy. Ou wpadł w zapał, jui nie zastana­
wiał się, nie rozważał, a słowr padały silne, 
mogące być nakazami zbawienia dla całego 
narodu.

— Ale musi przyiść taki czas, że my 
jedność będtiemy. A wtedy.... A wtedy nikt 
nami pomiatać nie będzie, nikt nie ośmieli 
się w obzach naszyeh gruchotać serce i ko­
ści brata. Ale „jedność" musi nastać, a ża­
den prawy syn nie moie być wygnan z Kró­
lestwa tej wielkiej, na cały polski świat je­
dności — mówił jakimś podniosłym, biblij­
nym tonem.

— To trztbaby budować zgedę chyba 
w piersiach k»żd<~g> z nas.

— ino bn<5< wać. Przecie wszystko zni­
szczone. Musimy się doraoiać w polu, w cha­
łupie, ale także i w sercu i w głowie. Od 
przyciesi po kaleu- ce stawiać nowe, mocne 
jak staroświecka chałupa na dębowych pod­
walinach.

— Tu może ?& późno.
— Naj yżsiy czas. Kiedy ludzie po- 

powracali ua popielisko, to t a m  schronie­
nie budowali. Tak i my musimy zrobić.

(Dokończenie nastąpi),
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wątpię, że porozumienie 
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wkrótce będzie o- j Niechaj nie zabraknie a* niej ani je-1 pisów o etanie wjiąikwym tymczasowy se-
dnego podpisu dziecięcia tej ziemi!

Polacy spełniicie swój obowiązek! 
Komitet Obrony Narodowej we Lwowie.

W obronie Gaiicyi Wschodniej.

Deklaraeyę, wydaną przez Komitet 
Obrony .Narodowej we Lwowie, w sprawie 
prupczyeyi Rady Pięciu co do tymczasowego 
statutu dla „Gaiicyi Wschodniej" podpisali 
j i i :  Ks, Arcyb. Józef B Jeżewski, Delegat 
R-ądu Kazimierz Gałecki, prezydent miasta 
Jóssf N. umann, Marszałek Stanisław Nłe- 
zao.towski, dr. Tadeusz Piiat, dr. Antoni 
hr, Boiesu Koziebrodtki, Rektor Wszechni­
cy, dr. Alfred H&baa, Rektor Politechniki 
dr. Maksymilian Matakiewicz i cały szereg 
wybitnych osobistości naszego miasta.

Rozesłano ją w 3000 egzemplarzy po 
wszyaui-.h ziemiach Rzeczypospolitej Pol­
skiej i dotrze on do najdalszych wschodnich 
i zachodnich rubieży Ojczyzny naszej, a 
podpisy na niej liczyć ja t dziś można na 
tysiące! - Niebawem będą ich setki tysięcy, 
a powinny być miliony !

We Lwowie wyłożono deklaraeyę do 
podpisu w następujących lokalach: Apteka 
przy placu Akademickim, Kasyno i Koło li­
teracko - artystyczne, cukiernia Zaleskiego, 
magazyn Schayera, Czytelnia naukowa, księ­
ga, ma Połoaieckiego i drogueiya Hoszow­
skiego przy ul Akademickiej, Księgarnia 
Altenberga, Cukiernia Sotschka i sklep Ja­
na Pawłowskiego przy pi. M.-.ryackim, apte­
ka Eiirinra przy ul. Łyczakowskiej, sklep 
Pileckiego w hotelu Krakowskim, handel 
papieru Hawranka i handel porcelany Le­
wickiego przy ul. Rutowskiego, apteka dr. 
Wiewiórskiego przy ul. Halickiej, księgarnia 
Gubrynowieza przy ul. Kilińskiego, apteka 
Mikolascha, sklep Krakowianki i zakład kra­
wiecki Pro ma przy ul. Kopernika, sklep 
Berlińskiego i apteka D węchy 'ego przy ul. 
Słowackiego, skład fitogr. „Saapshot" przy 
ul. Trzeciego Maja, handel papieru „Orzeł
B.ały" Burjanowej i apteka Biilcteera przy 
ul. Leona Sapiehy, apteka „ów. Jana" na 
Bajkacb, apteka Łazowskiego przy ul. Gró­
deckiej.

Deklarację tę wręezy osobna delega­
c ja  Marszałkowi Sejmu, Naczelnikowi Pań­
stwa, Prezydentowi Ministrów, Ministrowi 
spraw zagranicznych i Zastępcom państw 
sprzymierzonych w Warszawie, poślemy ją 
Detegatom Rr,ąrlu polskiego do Paryżs, a 
przychyl ć ona musi szalę losów tej dziel­
nicy Rzeczypospolitej Polskiej na naszą ko­
rzyść, jako oporny, powaźay i niedający się 
zlekceważyć glos społeczeństwa, wyrażający 
wolę ttćszą, ze n.e oddamy nikomu tej zie­
mi, krwią naszą najserdeczniejszą przesią­
kniętej I

Wzywamy tedy każdego, kto serce 
polskie w piersi swej nosi, wszystkich od 
dzieci do starców, by podpis swój na tej 
detlaracyi położyli!

N asze spraw y.
(P. A , X.)

Konwent seniorów pod przewodnictwem 
Marszałka T r ą m p c z y ń s k i e g o ,  w obecno­
ści prezydenta Ministrów S k u l s k i e g o ,  i 
Ministra skarbu G r a b s k i e g o  wysłuchał 
wywodów b. prezydenta Ministrów P a d  o 
r e w s k i e g o  w przedmiocie zarzutów prze 
kroczenia kompetencji w zakupach zagrani­
cznych, uczynionych przez b. Ministra skar­
bu Bilińskiego.

O przeoiegu zebrania wydany będzie 
komunikat na podstawia stenogramu,

Na sobotni em posiedzeniu konwentu 
seniorów przewodniczący komisyi robót pu­
blicznych ks. Chrzanowski wystosował do 
Ministra robót publicznych pismo z zapyta­
niem, czy pra* dziwą jest pogłoska, jakoby 
Rossy&nie, zamieszkali w Warszawie, wyje­
dnali za pośrednictwem Saionowa w posel­
stwie ang.elskiem interwencję u Rządu pol­
skiego celem zaniechania rozbiórki dzwomcy 
na placu Saskim. Pismo przypomina uchwałę 
komisyi robót publicznych z 27 b. m. po­
wziętą 16 głosami przeciw 6, domagającą 
się chwilowego wstrzymania rozbiórki b. 
cer iw. i d iwonicy na pi, Saskim do czasu 
wyłonienia specyalnej komisyi sejmowej, 
któraby po wysłuchaniu znawców zadecydo­
wała o losie tych gmachów.

Komisja dla zbadania więzień i obozów 
internowanych wocf przewodnictwem p. Ta- 
esyńskiego w obecności delegatów Naczelne­
go Dowództwa, Ministerstwa spraw wojsko- 
wyett, sprawiedliwości i spraw wewnętrz­
nych uchwaliła polecić Ministerstwu spraw 
wojskowych wydanie rozporządzenia o ze­
stawieniu dokładnego spisa jeńców, interno­
wanych i przeetępeow politycznych. Następ­
nie emawiaaio szereg spraw a?rowizacyjnych 
dotyczących działalności komisyi.

Lewica polskiego stronnictwa ludowego 
wykluczyła jednomyślną uenwałą ze swego 
grona p, Dąbala z powodu wypadin zniewa­
żenia p. Krempy,

Delegacya polskiego Tow. pedagogi­
cznego w osobaen p. Rudnickiej i Sic*yń- 
skiego zjawiłL się w Sejmie, aby przed­
stawić położenie nauczycieli w Małopolsce i 
domagać się uregulowania aprowitacyi oraz 
pomocy materyainej. Delegacja przeprowa­
dziła konferencyę ze związkiem posłów- 
nauczycieli k  dzież Ministrem oświaty.

Komisarz rządowy p. Anusz wobec 
przerwania dostawy gazu przez dessauskie 
towarzystwo gazowe, ogłosił na mocy prze-

kwestr gazowni.

Czerwona ksigga ausłryacka.
* Rząd austryacki opublikował csęść 

drugą i,trzecią księgi czerwonej, obejmującej 
akta odnoszące się do wypadków od 24 lipca 
do 21 sierpnia 1914. Tendencją tej publi­
kacji jest uniewinnienie Niemiec i podkre­
ślenie dążeń pokojowych Anglii. Winę wy­
buchu wojny europejskit j  zwala księga czer­
wona na ówczesny rząa amtryacki. Polcfi- 
cyalna Politische Komspondenz donosi w tej 
sprawie co następuje:

Ogłoszone akta nie dopuszczają wątpli­
wości, że zamiar sir Greya zlokalizowania 
wojny, dałby się osiągnąć, ponieważ w Ber­
linie, Londynie, Paryżu i Petersburgu istniały 
w tym kierunku stezere chęci, ^ierwssym 
zgubnym błędem hr. Berchtulia było odrzu­
cenie propozycyi ros3yjskiej, by termin od­
powiedzi Serbii na netę austro-węgierską 
przedłużono do 18 godzin. Hr. Berchtoid 
nie chciał też złożyć oświadczenia w Peteis- 
burgu co de bezinteresowności Austro-Wę­
gier wobec Serbii. Niemcy przedłożyły rzą­
dowi austro-węgierskiemu propozyc ję  pośre­
dniczącą Greya. Idea konfeiencyi, poruszona 
pizer Greya, odpadła jednak skutkiem wy­
powiedzenia prze* Austro Węgry wojny Ser­
bii. Mimo to kontynuował Grey dalej swą

Miało już przyjść między hr. Szaparym 
w Petersburgu a Sezonowym do wymiany 
zdań, Sazonow jednak cofnął się, gdy otrzy­
mał telegraficzną wiadomość, te a>mia au- 
stro-węgierska bombarduje jni Belgrad,

Wiele wartości politycznej posiadają 
sprawozdania hr. Mensdorfa z Londynu, 
Wynika z tego, ie  Grey był gotów pośre­
dniczyć w Petersburgu już po wybuchu woj­
ny serbskiej, żądał jednak ze strony Austro 
Węgier oświadczenia co do niezawisłości 
Serbii. Wiedeń nie dał takiego oświadczenia 
Petersburg chciał z Wiedniem wprost kon­
ferować. Wówczas zaproponował Grey kon­
ferencyę, żądając od Austro-Węgier zanie­
chania kroków nieprzyjacielskich.

Myśl tę poparł także Beriin. Dnia 31 
lipca odbyła się w Wiedniu w tej sprawi? 
wspólna Rada ministrów, która uchwaliła 
żądać zj stanowienia mobihzaoyi rossyjskiej, 
nie zgodziła się jednak na zastanowieaie 
kroków nieprzyjacielskich przeciw Serba. 
Decysyę tę posłano do Berlina dopiero 1 
sierpnia. Tymczasem Anglia posądzając Be - 
lin o złą wolę, zerwała z nim stosunki dy­
plomatyczne.

W księdze czerwonej jest również za­
warta nota Wilsona z dnia 5 sierpnia 1914, 
ofiarnjąca pośrednictwo pokojowe Ameryki. 
Księga czerwona pojawiła się w języka nie­
mieckim, angielskim i francuskim, i

Odbudowa Austryi.

Kanclerz dr. Benner odjechał z Pary­
ża 18 b. m. wraz z sekretarzami staro. Na 
dworcu na pożegnanie przybył imieniem n. 
Clemenceau sekretarz konferencji pokoiowej, 

Dr. Renner wrócił wczoraj do Wiednia 
i udał się na posiedzenie Zgromadzenia na­
rodowego, gdzie przedłożył sprawozdanie z 
paryskich konfereucyj,

Kanclerz saio*. ,»ył, śe sukces podróży 
paryskiej był tylko częściowy i zaprzeczył 
wiadomościom, jakoby kredyt został Austryi 
już udzielony, wyraził jednak nadzieją, ie 
to w k z ó t c e  nastąpi.

Pismo p. Ulemeeceau do Rennera, 
podkreślające, że jest zamiarem konferencji 
pokojowej przyznać Austryi część zachodnich 
Węgier, wywoła to w opinii węgierskiej na­
der przykre wrażenie. D-denniki podkreśla­
ją, ze zarządzenie to wydano bez zapytania 
mieszkańców tyefi okolic o ich zdanie,

jDer neue Tag donosi, że wkrótce ma 
przybyć do Wiednia międzykoalicyjna komi­
s ja  wojskowa,, która ma nadzorować wyko­
nanie traktatu pokojowego w St. Germain 
co do siły zbrojnej republiki austrysekiej. 
Komisy & ta będzie się składała z wielu ofi­
cerów koalicyjnych.

Berneńskie Lidove Noviny zamieszczają 
latem ew  swojego sprawozdawcy w Paryżu 
z kanclerzem ai? tryackim dr. Bennerem, 
który oświadczył między innemi:

Jest rzeczą konteczaą, aby Austrya 
osiągnęła jak najrycniej porozumienie z Cze­
chosłowacją i Jugosławią.

Austryackie Zgromadzenie narodowe 
nie miało sposobności zajmowania się temi. 
sprawami. Także nasze ministerstwo otrzy­
mało juz polecenie studyowania możliwości 
gospodarczego porozumienia, Rząd austryacki 
szusa za pośrednictwem posła czesko-sło- 
wackiego w Wiedniu dr, Fiedlera kontaktu 
z rządem praskim.

Powrót
jeńców i zakładników polskich 

z Rossyi.
Wobec nieustannych zapytań o termin 

powrotu zakładników i jeńców cywilnych, 
jak ró *nitż co do określenia miejsc przekro­
czenia frontu przez po wracające do kraju osoby, 
delegacya Polskiego Tow. Czerwonego Krzy­
ża wyjaśnia, co następuje: Zakładnicy pol­
scy są z Rossyi sowieckiej zwolnieni i skon­
centrowani przeważnie w Moskwie, gdzie 
grono osób z p. Bronisławem Barylskim ota­
cza ich opieką i zaspokaja ich potrzeby. Rząd 
sowiecki wyznaczył termin wyjazdu zakładni­
ków z Moskwy na 8 grudnia b. r. Wobec 
jednak prośby samych zakładników, skiero-

Ferdynand Hoeslck. 15)

J
( 1 8 2 5 — 1 8 4 2 ) .

(Dokończenie).
— Ni a przyszłoś tu szysgajes (przejść 

na wiarę żydewifcą), ani poświęcić się w 
Z ..konie, ale z trucizną i zepsuciem w ser­
cu wszedłeś pbd dach nasz, aby nakarmić 
piersi starca żółcią i gniewem. Asaii my­
ślisz, że którykolwiek głos człowieczy, idący 
z serea, gróżen być może i nie dochodzi do 
tronu Tego, którego imienia nie godzi się 
wymówić ustom ludzkim? Azali myślisz, że 
nietknięty ręką, nie możesz być pożarty o- 
czyma i strawiony nienawiścią i zabity na 
wieki klątwą?... Idż, mówię ci, uchoaż w 
cichości, okrywszy głowę twoją, a zatrzej za 
sobą końcem płaszcza ślady nóg, aby Cię 
nie znalazły myśli moje i posDnczy Tego, 
który się mści za dzieci Izraela. Idż, a nie 
kalaj nas,.,, idż!

T*n fanatyczny konserwatyzm żydow­
ski, który Kraszewski tak plastycznie uzmy­
słowił w scenie powyższej, zaczął już w tych 
czasach, odkąd sława Judelka rozeszła się 
po mieście i kraju, zabierać coraz groźniej­
szy głos w jego rodzicielskim domu przy 
Niemieckiej ulicy. Genialny chłopiec, któr, 
tak pięknie układał poezye hebrajskie, który 
tak był biegły w Śt»rjm Zakonie, podobno 
eiły umiał na pamięć, który w synagodze 
śpiewają© w chórze przy kantorze, „takie 
wyciągał melodje, że wszystkie smaki w 
*icn były* i taki budził zachwyt wśiód mo­
dlących się, ż« „gdyby postawie żydowi ry- 
®8> Sęsinę i kugel, to on by odszedł, żeby 
tylko jogo słuchał, chłopiec, który niebawem 
w na żydowskiem społeczeństwie wileń­
skim stał się „sławnym młodzieńcem", obie­
cującym być znakomitym rabinem, może ao-

8 wym Majrnonidesem, nagle chłopiec taki, na 
| którego wśród jego fanatycznych współwy- 
| znawców spoglądano z chlubą i dumą, któ- 
f rym szczycono s-ę wobec goimów, nutylko 
óaczął być zapraszany do różnych domów 
i chiześciańskieh, gdzie w nim niewątpliwie 

starano się wzbudzić zapał dla polskości, a 
tem samem odciągać go od hebrajstczysny, 
ale nadto stał się ulabieńcem pary księży 
katolickich, i to nietylko świeckich, jak 
ksiądz Jacewicz, ale i zakonnych, jak ksiądz 
Mcrszyński, rektor Pijarów l I niedosyć, 
wdawał się z nimi, że go darzyli swemi 
względami, ale rzecz niebywała, ci katoliccy 
kar łani nie wahali się bywać u niego, od­
wiedzać jego dom, ażeby go jpotem wycią­
gać z tego dontu, protegować w motnyen 
domash szlacheckich, guzie mu jednali przy­
jaciół, gdzie musiał naciekać innym obycza­
jem, innemi wyobrażeniami. Nie mogło to 
nie wywierać wpływu na niego, a choć 
schlebiało próżności matki i siostry, które 
w tym wyptdku nie podzielały zacofanych 
poglądów swego środowiska, reprezentowa­
nych przez ojca i resztę rodziny, to jednak 
należało obawiać się podobnego wpływu, bo 
wpływ ten z żydowskiego punktu widzeniu, 
mógł się okazać zgubnym, mógł zdeprawo­
wać to izraelskie dziecko, mógł mu obrzy­
d z i  wiarę i obyczaj ojców, a pociągnąć w 
stronę chrzećeiaństwa.

Teco uę  należało obawiać, a ie te o- 
bawy były aż nadto usprawietttione, o tem 
miano się przekonać wkrótce. Mianowicie 
zdarzyło się raz, ii do Kłaczków przyszła 
jedna z ciotek, niezmiernie pow*żana w ca­
łej rodzinie, i opowiadając — w obecności 
Judeka — e różnych dobrych iuteresach, 
które zrobiła ost&tnierni czasy, szczególniej 
chwaliła się jednym, któ) j  jednak okazał 
eif bardzo nieczystym, bo ni mniej ni wię­
cej, tylko się równał dość pospolitemu oszu­
stwu. Zdziwiło to małego Klaczkę, iż tak 
czcigodna osoba, jak ciotka, jeszcze się mogła 
szczycić tak ■isuizc^em  poczynaniem, a gdy

temu zdziwieniu dał wyraz, oświad zono mu, 
iż w tem nie było nic złego, albowiem klient, 
którego w danym wypadku tak się udało 
wyprowadzić w pole, był przecie ehrześcia- 
nineml Otyli, iż T?obee chrześeian niema 
postępowania niegodziwego. Zasadą poczciwo­
ści kupieckiej, obowiązujące w stosunku do 
żydów, nie obowiązują wobec nic żydów. 
Postępek ten, zwłaszcza, iż umotywowany 
w taki sposób, dał Klaczce niemało do my­
ślenia, a przedewazj8tkiem obudził w nim — 
już wtedy — bardzo poważne wątpliwości 
co do zasad moralnych, wyznawany ca przez 
jego bogobojnych współwyznawców 1).

A iż w domzch szlacheckich, w któ­
rych go podejmowano tak chętnie, spotykał 
się z całkiem odmienną mi ralnością, więc 
mimowoli zaczął się zastanawiać nad różni­
cą, zachód tącą między temi dwoma świata­
mi : światem żydowskim, w którym on tkwił 
wszystkiemi filarami, a światem chrześcijań­
skim, do którego zaczynał mieć swobodny 
dostęp, pomimo, ie  był żydem.

Ale były to refleksjo niebezpieczne, 
z któremi nieraz zwierzył się czasem matce 
lub siostrze, z któremi nieraz nie taił się w 
w uczonych rozmswach z księdzem Jucewi- 
czem lub księdzem Moszyńskim, ale de któ­
rych nigay by nie óa..ał przyznać się przed 
ojcem, albo przed innymi członkaini rodziny.

Wszelako ziarno wątpliwości już się 
dostało do jego młodzieńczej duszy, a raz 
przylgnąwszy do niej, musiało zacząć kiełko­
wać, zwłaszcza, jeśliby okoliczności złożyły 
się po temu korzystnie.

A składały się na to jakby umyślnie. 
Nie dość bowiem, ie mu coraz bardziej do 
przekonania trafiało obcowanie z chrześcija­
nami, iż w ich otoczeniu zaczynał się czuć 
lepiej, niż w swej dotychozaaowej sferze, że 
go raziło mnóstwo rzeczy, które w swem naj-

*) Episod ten ze swego iyoia opowiadał 
Klaezke wielokrotnie Zygmuntowi Pustowakiemu 
od którego mam ten iieiegót,

bliiszem otoczeniu obserwował na każdym 
kroku, iż lepiej się zaczynał czuć w towa­
rzystwie księży katolickich, aniżeli z rabina­
mi, ale na domiar iłego jeszcze się zakochał 
nieszczęśliwie.

Tą, która się stała panią jego serca, 
była piękna i bogata żydóweczua z Grodna, 
córka kupca.1) Ale choć tyle względów prze- 
mawi.łi) za nim, choć jego rodzice bardzo 
sobie życzyli tago małżeństwa, choć i jej 
rodzina mc nie miała przeciwko temu, wszy­
stko rozbiło się o opozycyę panny: pomimo 
rławy, jaką już miał 16 letni Judei, pomimo 
zaszczytnych stosunków, jakie go łączyły 
z wyższom towarzystwom wileńskiem, jakoś 
nie mogła przekonać się do niego, nie trakto­
wała go na sery o, a z jego miłości, którą za­
pałał ku niej, a w któiej dopatrywała się 
fantazyi poety, raczej podrwiwała sobie.*) ,

Widząc, iż kocha się bet wzajemności, 
iż nie nie będzie z tego projektowanego mał­
żeństwa, rozgoryczony Klaczko, ażeby się nie* 
czyć z tego bolesnego zawodu, zapragnął wy­
jechać % Wilna, stracić z oczu niewdzięczną, 
zapomnieć o niej. .

Jakoż pojechał do Królewca na Dni- 
weiisytet. .

To zdecydowało o jego l sie, bo gdyD7 
nie ta nieszczęśliwa miłość, gdyby się te 
spotkał, z wzajemnością, kto wie, jakby 8 fi 
ułożyła jego przyszłość: poślubiwszy 
kopcowę, jużby stracił możnoeć wyrwaniasę 
te  swego środo iriska, a utkwiwszy w nw 
na zawsze, poszedłby zwykłą drogą 8*5. 
współwyznawców, może by się z^jął kup 
ctwem i robieniem majątku, czyli, iż 
stracony dla p iskośei, ala literatury, 
szczęście stało się inaczej.

l) Babka dzisiejszego historyka, Szy810® 
Aszkenazego. . or0f.

*) Boznał ją przed laty w Gro w  
Smolka, któremu sama opowiadała o wj r  
szej miłośoi Klaczki do niej.



w&nej za pośrednictwem p. Barylskiego do 
właściwej władzy sowietów, wyjazd ich uległ 
kilkudniowej zwłoce w celu zlikwidowania 
if:h interesów. Ponieważ odnośne dowództwo 
wojskowe nie ustaliło jeszcze miejsc przekro- 
c i a i a  linii frontu przez powracających, prze­
to nie moina określić niektórych punktów. 
Pr.ez OrBzę, Borysów, Kalinkowice i Lubi- 
ttiec będą przejeżdżali nasi zakładnicy, jeń­
cy cywilni wogóle, a tembardziej poszcze­
gólne osoby, Gała technika powrotu do kra­
ju zakładników i jeńców cywilnych spoczy­
wa na terytoryach Rzeczypospolitej niezaję- 
tyeh przez wojska polskie, w rękach Pań­
stwowego Urzędu dla spraw powrotu Pol­
skiej* Tow. Czerwonego Krzyia i miejsco­
wych organizaeyj społecznych, delegacya zaś 
Polskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyia 
(P. T. C. K.) prowadzi jedynie odnośne per­
traktacje z delegaeyą rossyjską sowieckiego 
Czerwonego Krzyża. Odpisy list zawierające 
liszwiska wszystkich osób, których delegaci 
zostali w Bwoim czasie zakomunikowani, znaj­
dują się w Warszawie w oddziale głównym 
P. T. C. K,, a w Wilnie i Mińsku u komi­
sarzy okręgowych. Wobec tego w instytu­
cjach powyiszych dokonać moina każdej 
chwili przypuszczalnego obliczenia ilości osób 
powracających do danej miejscowości. Dele­
gacja P. T. C. K. żywi przekonanie na pod­
stawie pcaiadanych w obecnej chwili infor- 
macyj, ie rossyjski i sowiecki Czerwony 
Kriyż dokłada wszelkich starań, by ze stro­
ny rsądu sowieckiego umowy o zakładnikach 
i jeńesch cywilnych były należyeie i w cza­
sie najbliższym wykonane.

Ze św ia ta .
(P. A, T.),

=  W Dublinie dokonano wczoraj za­
macha nu wicekróla Irlandyi lorda F r e a -  
cha.  Dano do niego kilka strzałów. Lord 
French nie został trafiony. W zamachu tym 
wzięła udział 15 — 20 osób. Aby zagrodzić 
drogę automobilowi Frencha, ustawili spi­
skowcy wóz w środku ulicy, i kiedy auto­
mobil nadjechał, dano salwę. Szofer zdołał 
ieinak zręcznie wyminąć i ujść. Powóz, 
który jechał za automobilem Frencha, został 
przez bombę prawie zupełnie zniszczony. 
M moto szofer, który znajdował się w owym 
powozie, wyszedł cało. W trzecim powozie 
znajdowali się żołnierze, którzy odpowiedzieli 
na ogień napastników,

W angielskiej Izbie gmin oświadczył 
sekretarz stanu dla Irlandyi, ie w chwili 
zamachu z za płotu rzucono 4 bomby, a je­
den z napastników strzelił z ulicy, którą 
przejeżdżał lord French, został jednak przez 
eskortę wojskową na miejscu zastrzelony. 
Napastnicy zdołali z poza płotu ujść.

«■» Według doniesienia z Brussy, został 
E n  w e r  P a s z a  eh wołany królem Kurdy- 
stanu.

— W izbie gmin przedstawił Lloyd 
Gsorge konieczność utworzenia Ligi naro­
dów. Powiedział on między innymi: Ów
naród, od którego wyszła idea L i g i  n a r o ­
dów,  chce się dziś wycofać. Jeżeli Ameryka 
stawia dziś osobne warunki, w takim razie 
trudnem by było zasiadać z nią w tej sa­
mej Radzie, w której jeden naród byłby 
wolny i nieograniczony, a inne narody ze 
związanemi rękoma, Liga narodów jest dla 
pokoju europejskiego bezwarunkowo konie­
czną. Rząu angielski jest przekonany, ie 
idea ta nie upadnie. Eez Ligi narodów wró­
ciłby świat metylko do Btanu barbarzyństwa 
średniowiecznego, lecz znalazłby się w sta­
nie, w którym go ludzkość jeszcze nie wi­
działa. ,

<» Venkoto donosi z Budapesztu, że na 
posiedzeniu ra iy  ministrów, minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, iż niebezpieczeń­
stwo przewrotu bolszewickiego na Węgrzech 
dotąd nie zostało usunięte. Agitatorzy bol­
szewiccy utrzymują nać„i między sobą bliż­
sze stosunki. Minister odczytał doniesienie 
otrzymane od policyi wiedeńskiej, wedle 
którego komuniści wiedeńscy i budapeszteń­
scy znajdują się w ciągłym kontakcie i ezy- 
nią gorączkowe przygotowania. Przewódeą 
nim ieskiej grapy komunistycznej jest Wil­
helm Bohm a przewódeą grapy komunisty­
cznej w Pradze jest hr. Michał Karolyi. 
Grupy te utrzymują z grupą budapeszteńską 
łączność za pomocą kuryerów.

«=' Rząd aastryaeki przedłożył sgroma 
dzreąiu narodowemu projekt nstawy o skró- 
eonem postępowaniu przeciw l i c h w i a r z o m  
i p a s k a r z o m .  Projekt wzoruje się na po­
stępowaniu dorażnem i przewiduje utworze­
nie sądu ławników,

O boiiizk iem  każdego obywatela
jest nabywać

5°|g Polskj Pożyczkę Państwową,

Poprawa bytu 
pracowników państwowych.

D e[utaeya urzędników galicyjskich 
w W arszawie.

. W Warszawie bawi deleg*eya urzędni­
ków i pracowników publicznych wszystkich 
dykasteryj urzędniczych i szkół małopolskich, 
w skład której wchodzą: Dr. Dąbrówiecki, 
Górka, p, Górska, Heinrich, dr. Krajewski, 
Nowak, Pawlak, Skoczylas, Twardowski, dr. 
Wasung, Horliczek z Krakowa, Rudnicki, 
Siczyński, dr. Urych, dr. Zahajecki ze Lwo­
wa, dalej Ciołkosz, Wiśniewski z Tamowa, 
Kormanek z Gorlic,* Halueh z Nowego Są­
cza, Baliński z Tarnobrzega.

Delegacya przedstawiła wybitniejszym 
posłom i przewodniczącym klubów sejmo­
wych, jak dr. GJąbiński, Witos, Moratzew- 
ski, Diamand, Grabski, Tabaezyński, hr, 
Skarbek, Godek oraz Ministrom skarbu, apro- 
wizacyi, kolei i Prezydentowi Mini3crów 
uchwalone na wiecu w Krakowie posiiulsty, 
o pnydzielenie pracownikom państwowym 
d e p u t a t ó w  ż y w n o ś c i o w y c h ,  tak jot 
oficerom, o przydzielenie odpowiedniej ilości 
w ę g l a  n a  o p a ł ,  o u r e g u l o w a n i e  
w y p ł a t y  p o n o r ó w ,  p o l e p s z e n i e  
by tu e m e r y t o m ,  'wM o wom i s i e r o t o m  
po pracownikach państwowych wydatniejsze 
z a o p a t r z e n i e  k o n s o m ó w  urzędniczych, 
u j e d n o s t a j n i e n i e  s ł u ż b y  p a ń s t w o ­
wej  na całym terenie, przyznanie trzynastej 
p e n b y i w r a z  z d o d a t k a m i  także po­
mocnikom kancelaryjnym i pomocniczym 
sługom i utrzymanie w a ż n o ś c i  l e g i t y -  
m a e  y j k o l e j o w  j ch.

Nadto przedłożyła protest przeciwko 
zamierzonemu ukróceni* praw obywatelskich 
urzędników.

Postulaty te, należycie umotywowane, 
przyjęli wyż wymienieni bez wyjątku życzli­
wie. Minister skarbu jest zatem, aby praco­
wnikom publicznym uregulować płace w ten 
sposób, żeby nie potrzebowali ubocznie za­
rabiać, jest za podwójnem policzeniem lat 
wojennych, za poprawą bytu emerytów i 
wogóle zajmuje iyezliwe stanowisko co ao 
przedłożonych postulatów. Na takiem stano­
wisku stoi także przewodniczący komisyi 
budżetowej dr. Głąbiński, który nadto oznaj­
mił delegacyi, że komisya ta uchwaliła wy 
datną pomoc dla konsumów urzędniczych i 
postanowiła przyznać dodatek droży imany 
także tym pracownikom, których głowy ro­
dziny takie dodatki już pobierają. Minister 
kolei przyrzekł p r z e d ł o ż y ć  i e g i t y m a -  
c ye  k o l e j o w e  do  i& ajsl92(j. Prezydent 
Ministrów Skalski po szesegółowem przed 
stawieniu .mu postulatów oświadczył, ie spra­
wo, pracowników publicznych leży mu na 
serca. Zaraz na pierwsze u posiedzenia Rady 
Ministrów zamoczy* to, że pierwszą troską 
nowego Rządu musi byc poprawa bytu pra­
cowników publicznych, których wynagrodze­
nie jest niedostateczne, przy ciem dodał, że 
równorzędnie z poprawą bytu dąsyć będzie 
do ograniczenia liczby pracowników publi­
cznych. Przyrzekł również, że Btaraniun 
Rządu będzie zapewnić pracownikom publi­
cznym przydział deputatów, jako też uregulo­
wanie płac, Minister robót puhliczuych, do 
którego deputueya zwróciła się w sprawie 
akcyi mieszkaniowej, przyrzekł z przyzna­
nych na ten cel kredytów, jak najdalej idącą 
pomoc kooperatywom urzędników. Minister 
aprowizacyi przyrzekł dołożyć starań, by 
przyznano już deputaty w dalszym ciąga 
były pracownikom publicznym regularnie 
wydawane.

Byt pracowników umysłowych.
Komitet wykonawczy zjazdu delegatów 

szkół średnich państwowych z b. Królestwa 
Kongresowego w osobach pp .: Stefana Kwiat­
kowskiego, Rajmunda Mażaczy ńsaiego, Wła­
dysława Szyszkowskiego, Adama Czajko­
wskiego i Tadeusza Sierzputowskięgc, zło­
żył na ręce Prezesa Ministrów, Marszałka 
Sejmu i przewodniczącego Komisyi oświato­
wej Sejmu memoryał w sprawie opłakanego 
stanu nauczycielstwa w tych szkołach.

W memoryale tym komitet stwierdza 
z ubolewaniem, iż w miarę sztucznego pod­
bijania cen prodnkcyi materyakej i związa­
nej z nią pracy fizycznej, wartość pracy u- 
mysłowej obniża się z dniem każdym. Pra­
cownicy ducna tracą wskutek tego stanowi 
sko należne sobie w każdem społeczeństwie 
eywilizowanem, a nie mając możności za­
spokojenia nietylko duchowyca potrzeb swo­
ich lecz nawet najpierwotniejszych konie­
czności materyalnyeh, stają wobec widma 
gt idu i nędzy.

Podzielając niedolę tę z całą rzeszą 
inteligencji, widzi nauczycielstwo źródło 
najistotniejsze we wzrastającej ustawicznie 
drciyźuie i malejącej wartości waluty i 
zwraca się do Rządu, Sejmu i t  Jego  spo- 
r3C*eńBtwa i  gorącem wezwaniem energi­

cznego i bezwzględnego tępienia rozszalałej 
orgii wyzyska i spekulacyi artykułami pierw­
szej potrzeby. -

Zanim jednak akcja ta zdoła wydać 
wyniki, które przyczynią się zasadniczo do 
uzdrowienia całego ustroju społecznego, byt 
pracowników umysłowych, narażony na u- 
stawiczne wstrząśnienia w eiągu kilkuletniej 
pożogi wojennej i towarzyszących jej pr*e 
wrotów społecznych i gospodarczych, stał 
się tak krytycznym, iż dalsze odwbkanie 
zasadniczej reformy stosunków ty< h grozi 
zupełną ruiną jednego ze stanów społecznych 
a w nisstępstwie tego zupełnym brakiem sił 
duchowych, niezbędnych pn.y budos?ie pań­
stwa, organizacji sił społecznych, zarządzie 
racyonainemi dobrami matoryslnemi kraju.

W imię tedy dobra Państwa, równo­
wagi społecznej i szczęśliwej przyszłości 
kraju, byt pracowników umysłowych, a wśród 
nich nauczycielstwa, wymaga natychmiasto­
wej i wydatnej pomocy ze strony, odpowie- 
diialaycn za los Kraju czynników,

W sprawie 
t. zw. „deputatu11 żpwnosaiotego

dla pracowników państwowych 
w Małopolsce.

Otrzymujemy cd Sekcyi dla spraw za 
opatrywań pracowników państwowych na­
stępujący urzędowy komunikat:

Po długich i scią liwyeh staraniach, 
dzięki szczególniej gorącemu poparciu 
Geaeraboego Delegata Rządu dr. Kazimierza 
Gałeckiego, uzyskano wreszcie przyznani* 
dla pracowników państwowych w Małopol- 
sce tak zwanego „deputata żywnościowego*, 
jaki pobierają pracownicy państwowi w by­
łej Kongresówce. — W szczególności Mi­
nister Aprowizacyi, reskryptem datowanym 
z dnia 15 listopada 1919 postanowił, że: 
pracownicy państwowi na terenie Małopol­
ski, korzystać mają z tych wszystkich mg, 
w dziedz me aprowizacji, jakie przyznane 
są pracownikom państwowym na terenie b 
Królestwa Kongresowego.

Jako najogóluiejsze normy i zasady, 
postanowiono przy tern j. n . : Aprowizacyi 
podlegają wyłącznie piacownicy państwowi 
nie przyjmując p d uwagę liczbę o«ób w 
rodzinie.

Otrzymywanie w mowie będących świad­
czeń żywnościowych, nie pozbawia praco­
wnika państwowego prana korzystania z ra­
c ji żywnościowych i artykułów pierwszej 
potrzeby, przysługujących ma z tytułu przy­
należności do danego miauta lub powiatu, 
jako obywatela Państwa Polskiego,

Zaopatrywanie pracowników państwo­
wych w Małopolsce, odbywa się za pośre­
dnictwem, specy -Ind w tym cum pcw łane- 
go do życia „Małopolskiego Urzędu zaopa­
trywania pracowników państwowych* (M. 
U. Z. P. P) z siedzibą we Lwowie i ekspo­
zyturą w Krakowie.

Kierownictwo M. U, Z. P. P. spoczywa 
w rękach Dyrektora M, U, Z, P. P, miano­
wanego przez Ministra Aprowizacji, w 
porozumieniu z Generalnym Delegatem 
Bz ;du, dyrektorem zamianowany już został 
Szef Sekcyi zspatzywnms pracowników pań­
stwowych dr. Witold Bartoszewski.

Ilości, rodzaj środków aprowizacyjnych, 
oraz artykułów pierwsze; potrzeb”, które 
prseownicy państwowi w Małopolsce otrzy­
mać maią, będą każdorazowo przez Główsy 
Urząd Zaopatrywania pracowników państwo­
wych w Warszawie, podawane do wiado­
mości U. Z. P. P. w Małopolsce.

Na razie otrzymywać będą pracowniey 
państwowi w Małopolsce, miesięcznie: 8 kg, 
produktów mączpyeh, strączkowych, 0 9 kg. 
cukru, Q 6 kg. kaszy.

Rozdział środków żywności i przedmio­
tów pierwszej potrzeby przez M. U. Z. P, P. 
odbywa się na podstawie 1'st płatniczych 
względnie kart likwidacyjnych. Listy bez 
podpisu kierownika lub pieczęci Urzędu nie 
będą uznawane.

Jako normalną zasadę organizaeyi na­
bywczo -rozdzielczej w powiatach ustano­
wiono :

a) każda dykasterys urzędników pań­
stwowych (wedle Ministerstw) ma swego 
pełnomocnika, mianowanego przez najstar­
szego rangą i czynnościami urzędnika danej 
dykasteryi, w danym powiecie, Pełnomocni- 
cr, tworzą koło nabj wczo-rozdzielcze i wy­
bierają przewodniczącego, który jest dele­
gatem pełnomocnym w stosunku do władz 
państwowych miejscowych, M. U. Z. P. P. 
i odbiorców danego powiatu. Protokół o wy­
borze delegata winien być w oryginale na­
desłany do M. U. Z, P. P. i delegat wi iien 
być w tym charakterze zaaprobowany przez 
swoją władzę przełażoną.

Czynności polegają na: zbierania mie­
si ęcżaych list imiennyuh z podziałem na dy- 
kasterye dl całego powiatu; nadsyłaniu tych 
liet łącznie i  odpowiednim wykazem miesię­

cznego zapotrzebowania i sprawozdaniem i  
ubiegłego miesiąca do M. U. Z ,P .P . do dnia 
15 każdego miesiąca (powiaty wschodnie do 
M.U.Z.P.P we Lwowie, powiaty zachodnie 
do Ekspozytury w Krakowie), odbiorze i 
rozdziale dla powiatu. W ^oezcżególnych wy­
padkach, gdzie wszyscy pracownicy danego 
powiatu, zrzeszeni są w kooperatywę na pod­
stawie ustawy x r. 1873, i reprezentanci dy- 
kastoryi powiatu, tego zażądają, akcya na­
bywcze-rozdzielcza może być powierzona wy­
branemu przez pełnomocników urzędniczych, 
związkewi urzędniczemu (kGasuroowi), pod 
warunkiem atoli, że konsam jest sądownie 
zarejestrowany, należy do Związku Stowa­
rzyszeń zarobkowo - gospodarczych, zobowią­
zują się tow&rowami deputatowemi obdzielać 
tylko pracowników państwowych i w tym 
kierunku podda się kontroli M. U. Z. P. P. 
Uchwała taka wymaga zatwierdzenia ze stro­
ny Dyrektora małopolskiego U.Z.P.P. i może 
być przez tegoż kaidocześaie, za miesięcznem 
poprzedciem wypowied*en:em, odwołaną.

Ze względu, ie Ministerstwa na w mo­
wie będącą akcyę, nie przyznały na razie 
żadnych funduszów, techniczno - handlowe 
przeprowadzenie (prać fakturowanie) objęcia 
i rozdziału pierwszego względnie pierwszych 
t zw. „deputatów* powierzono N. U. Z. A. 
we Lwowie i Filia N, U. Z. A. w Krakowie, 
pod organizacyjnym kierunkiem i ogólnym 
nadzorem Dyrektora M.U.Z.P.P.

Wobec postanowienia zaś już przereor- 
ganizowsnia N.U.Z A, w Związek kooperatyw 
na podst&r/ie nstawy z r. 1873 i cytowanego 
wyżej postanowienia o ewentualnem powie­
rzenia rozdziało, ustawowo istniejącym kon­
domom urzędniczym, leży w interesie spraw­
ności, jednohtośei i najszybszego przeprowa­
dzenia akcyi, również jak w interesie sa­
mych praeowników państwowych, ażeby, 
gdzie to detyehezas nie nastąpiło, powołano, 
i to bezzwłocznie — do życia, sądownie za­
rejestrowane Konsamy Urzędnicze na podsta­
wie ustawy z r. 1878, obejnujące ile możno- 
śei wszystkich pracowników państwowych i 
o tern przy dołęczeniu statutu, oraz odpisu 
sądowej uchwały rejestracyjnej, bezzwłocznie 
Dyrektora M.U Z,P.P. (Lwów, Jagiellońska 7) 
zawiadomiono.

Wobec niemołebności wreszcie pisem­
nego rc-swikłanis wszystkich, z racyi tworze­
nia się nowej akcyi, powatających wątpliwo­
ści, Sekcja zaopatrywania praeowników pań­
stwowych we Lwowie, zwoła w najbliższych 
dniach konferencyę reprezentantów wszyst­
kich powiatów, na którą to konferencyę, de­
legaci wątpliwości swoje, ao ustnego zade­
cydowania przez Dyrektora M.U.Z P.P. przy­
gotować zechcą.

Z frontów .
Kemuaikat 

Warszawsklsgs sztaba {nasrała*'”?
z lśnią 20 grudnia 1919

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Atak bolszewicki na naszą placówkę we WBi 
Karpenice (na południe odPołocka) odparto. 
Oddziały nasze śmiałym wypadem na Kra- 
snołnki rozbiły nieprzyjaciela, biorąe 14 jeń- 
eów. Zresztą na froncie spokój.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.

Zastępca szefa sztaba je n e r .: 
pułk, Haller,

a

Lasów, 22 grudnia 1919, 

Kalen&ars®
W t o r e k :  23 grudnia,
Rzym. kat,: Wiktoryi p,
©r. kar,: Myny i Ermoli,
Słowiański: Sławomira.
Wschód słońca o g 7 r licut 59 

zaehód słońca * geizinle 4 misut 93.
Temperatura e godzinie 12 w połu­

dnie — 2 gfap&i.

— P . M inister Wojciechowski zwie­
dził w sobotę miądzy inne j i  obóz w Ja­
łowcu, w towarzystwie delrgats Min. S, 
Wojsk. kpt. Polakiewicza, zastępca szefa 
oekcyi dep. II. i przedstawicieli władz miej­
scowych, Kpt. dr. Polakiewicz zwiedził nadto 
areszta wojskowe na Zamarsfynowie oraz 
wizytował oddział II. D. 0. G,

— Dyspensa od postu na dzień 26 
grudnia. Ponieważ w tym roku dzień 26 
grudnia, w którym przypada pamiątka św. 
Szczepana Męczennika i drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia wypadł na piątek, udzie­
lił Nunoyuss Apostolski w ‘'u su w ie  dla



mrehidjecezyi lwowskiej cb. lać, *ta ten dzień 
djapeuzy od postu.

— „Gwiazdka*. Ks, Arcybiskupowi 
dr. Bilcte^skiemu składa K mitet Pomocy 
i Opieki dla dzieci miasta Lwowa, szczere 
podsiękowzaie ra dsr 2000 kor. na gwiazdkę 
dla dzieci miasta Lwowa,

' - W alne Zgromadzenie Towarzy­
stwa D ziennikarzy polskich odbyło się 
w niedzielę o goćz. 11 rano w sali Kasyna 
i Koła liters.cko-srtystyczif.ego,,

łrzewodniesący, wiceprezes Bronisław 
Laskowicki zaznaczywszy, ie rok ubiegły 
był dla Towarzystwa wyjątkowo ciężki, po­
święcił gorąca wyrrzy pamięci zmarłych: 
Aleksandra Milsnego, Edmunda Kolbuszu1- 
wski go, Adama Krechowieckiego, Teofila 
Merunowicza, Jana Kazimierza Zielińskiego 
i Zygmunta Ko ̂ ateńskiego. Poczem przed­
stawiwszy pokrótce prace wydziału, podkre­
ślił z radością fakt, ie po raz pierwszy 
zbiera się prasa na walce' zgromadzenie 
w wolnej Polsce.

Po odczytaniu praes sekretarza Michała 
Bollego protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia i srrawozdania z czynności 
wydziału za ubiegły rok administracyjny 
(wyjątkowo nieogłoszonego drukiem), przed­
staw ił skarbnik Bolesław Lewicki stan kasy, 
który — mimo, i i  Towarzystwo nie mogło, 
z raeyi aktualniejszych celów urządzać ła­
dnych pnodsiębiorstw dochodowych — nie 
przedstawia s ę źle (z końcem r, 1918 kor. 
504 500 . Mimo to pm jęło  walne zgr ms- 
dzenie wniosek skarbnika, by komisya rewi 
zyjna zsst now'ł» się nad umieszczeni m 
tak<em funduszów Towarzystwa które by 
większe dochody przynieść mu mogło.

Sekretarz Michał Bo Ile porusz-1 imie­
niem wydziału sprawę prowizoryum Galieyi 
wschodniej Walne zgromadzenie uchwaliło 
jednogł śnie n a s tę p u ją  razolocyę:

.W alne Zgromadzenie członków tow a­
rzystwa dziennikarzy polsk<eh, odbyte we 
Lwowie w dniu 21 grudnia b. r., zrzyłaczal 
się najgoręcej do protestów, uchwalonych I 
w najds'sivch ziem polskich zakątkach.

.Prasa polska, trzymając rękę na pul­
sie tycia narodowego, odczuwa n a j lep ie j  
szkodliwość prowizoryum nietylko dla same' 
Galieyi wsegodniej, lecz dla Państwa Fol 
skiego i europ<jski«go pokoju.

Pragnąc uniknąć katastrofy, płvnąnej 
x połowicznego załat*icnia sprawy Galieyi 
wschodniej, prasa polska ape’uje do Selim u 
i Rządu polskiego, żeby s arania swoje i za­
biegi p prowadziły w ten spo ób, by Gsl cya 
wschodnia J od etuWi z Polską nierozerwal 
nie, jafo jej część składową, złączono, i 
w przysił sci pozostawała w podobnym z ms- 
eierzą sw ją związku".

Prezesem Towarzystwa wybrany został 
Bronisław Lzskownirki, wise^rezesem dr. 
Aleksander Vogel, (baj jednogłośnie

Do wydziału: M chał Bolle i Leopold 
Szenderowies ponownie a radto dr. Kasi 
mie z Hartleb, Karol Kucharski i Stanisław 
Zacharasiewicz.

Do Komisji rewizyjnej: przewodniczą­
cym Kazimier* CLapeisbi, członkami dr. 
Ernest Adam, Leopold Baczewski i dr. Jan 
Kanty. Steczkowski z pośród członków wspie 
rających; Adolf Władysław Inlender, Józef 
Jedlicz Kapuściński i dr. Karol Nittman 
z pośród członków zwyczajnych.

— P rogram  gimnazyum  państw o­
wego. Ministerstwo wyznań religijny eh i 
oświecenia publicznego rozpoczęło wydawa j 
nie programu przedmiotów wykładanych 
w gimnaz urn psństwowem, ss» razie w za­
kresie kursu t. zw gimnazyum niłszego, 
czyli klas: wstępnej, I II. i III. Dotychczas 
ukazały się 4 części, obejmujące przedmioty: 
język polski, historyę i jęzzki starożytne, 
matematykę przyrodoznawstwo, fizykę chemię 
i geografię, naukę pis ras, rysunek i lepienie, 
śpiew, pracę ręczną i gimnastykę, a więc 
wszystkie przedmioty (z wyjątkiem religii), 
wykładane w 4 klasach niższyeh, Każdy I 
przedmiot obnk rozkładu materyału i liczby I 
godzin, został zaopatrzony we wskazówki I 
metodyczne, zwłaszcza język polski, przyro-1 
doznawstwo, fizyku, chemia i geografia. i

Opracowanie programu tego —• jak I 
zauważa Ministerstwo oświecenia — nie I 
przesądza bynajmniej przyszłego ustroju I 
szkolnictwa i nie stoi w sprzeczności z pro-1 
jektem 7 tetnif j szkoły powszechnej i 5-letniej 
szkoły średniej. I

Wydając program dla g;mnazyum niż-1 
szego, Ministerstwo tom:e drogę do oprsco-1 
wania programu odpowiednich oddziałów I 
szkoły^ powszechnej, » zarazem czyni zadość I 
palącej potrzebie istniejących obecnie szkół I 
średnich. i

Aczkolwiek państwowe szkoły średuie I 
według projektów, o któryeh urzeczywistnię-1 
niu roz8tr-~gnie niebawam władza ustawo-1 
dawcza, mają być w przyszłości 5-letnie, 1.1 
j. obejmować tylko t. »w. gimnazyum wył-1 
nie — Ministerstwo nie mołe pozostawić i 
bez programów i wskazówek metodycznych I 
klas niższych. skoro one istnieją obecnie we I 
wszystrch szkołach średnich i tylko sto-1 
pniowo mogą być zwijana. I

1 — Z Tow. nauczycieli szkól wyż­
szych. Delegacja złożona z pp. Zagajew­
skiego, tJncba ze Lwowa i Wasonga z Kra- 

I kowa, wróciła w niedzielę. Brała ona udział 
I w konferencjach deLgacyi urzędniczej z Mi- 
I nistram i: Prezydentem, skarbu, aprowizacji 
I i robót publicznych, o ciem już doniosły ko- 
I mnuikMy, oprócz tego sama odbyła trzygo- 

dz:n«ą konf-reucyą z Ministrem oświaty, de- 
I legatem minister. Bobińskim i wizytatorem 

dr. Janellim w sprawie ujednostajnienia płac. 
IW  tej konferencji wziął też udział referent 
I poselskiej komisji oświatowej p. Batai. Na 
I wstępie przewodniczący Tow. przywitał krótko 
I uoweuo Ministra, dawnego kolegę i członka 
TNSW. Nf stępnie p. Ministęr zaznajomił de­
legację ze swoim projektem unifikaeyi płac, 
który w ki!ku ważnych punktach schodzi się 
z projektem TNSW. i BSK. Mianowicie prze­
widuje df datek za żonę i dzieci (200 i 100 
m8rek) i dodatki trzechletnie po 80 marek 
Uiiasięcznie, Natomiast rozróżnia trzy rodzaje 
nauczycieli: zupełnie ukwalifikowanych, czę­
ściowo okwalifikowanych (z abso!ntorynm 
szkoły wyższej) i nieukwalifikowanych, dla 
których wyznacza pła^e 800, 900 i 1100 mk 
miesięcznie. Wobec tego Towarzystwo pod­
trzymuje swói postulat (1.000 i 1.800 mk.). 
Tak samo reprezentanci nauczycielstwa za­
strzegli się przeciw nałożeniu na nauczyeHi 
nowych obowiązków (6 godzin tygodniowo 
pracy „wychowawczej") lak i przeciw zaka 
*owi "dz-elznia Lkcvi zbiorowych i j dnostkf- 

!w tc>'. Norma obowiązkowych godzin ma po­
zostać prawie ta sama jak obec> ie w Mało­
polscy, za jrodziuy nadliczbowe prze™idz>*ne 
są wynagrodzenia w kwo i u 45, 55, 65 mk. 
m esięcznie zależnie od orzedmiotu. Tak iw 
wychowawstw o, zawiadows wo t biosów nauko­
wych i t. d. liczą się za pewna ilość godz n 
pracy. Dy«ktorow;e mają otrzymać setre- 
tar-zy. m eszka'ie, oaał o w iefeaie i dodatek 
300 mk. mie ięeznie. Ustawa ma obowiązy­
wać od 1 stycznia 1920 r.

— In sp ek to ra t Okręgowy pomocy 
rolnej we Lwowie organizuje z początkiem 
rokn przyszłego 4-tygodniówy bezpłatny knrs 
maszynistów, n  ferów i pługato ów we Lwo­
wie, w celu wyszkolenia odpowiednich sił 
do orki motorowej. Sprawa ta je it nadzwy­
czaj ważna wobec podjętej akcyi w kierunku 
organizacji Spółek motorowo-rolniczych, ma­
jących na celu zagospodarowanie gruntów 
odł giem leżących za pośrednictwem pługów 
parowyr-h i motorowych.

Zainteresowani, • w szczególności rolni­
cy, majacy zamiar wykształcić na tym kur­
sie swych robotników czy oficjalistów, win­
ni się zgłosić jak najprędzej listownie lub 
osobiście do Inspektoratu Okręgowego pomo- 

I cy rolnej we Lwowie, ul. Kopernika 20, II.
I p , gdzie otrzymają bliższe wskazówki co do 
I terminu kursu i warunków przyjęcia.
I — Odnalezione świadectwa dojrzą- 
I łośel. Bada szkolna okręgowa w Brzeż&nach 
I ogłasza, łe  w odszukanych obeenie aktach 
I znaleziono następujące świadectwa dojrzało 
Iśc i: 1. Metodego Bednarskiego, 2. Konstan- 
I cyi Julii Złotnickiej, 8. Mikołaja Czubińskh- 
I go, 4, Pauliny Tlakiewiezówny, 5. Wandy 
I Bułkowskiej, 6. Mikołaja Kowarskiego, 7.
I Nowaka Stanisława, 8, Heleny Sawińskiej.

Nauczyciele i nauczycielki, których obs- 
|  cny pobyt b. Badzie szkol»flj okręgowej jest 
I nieznany, zechcą się zgłosić pisemnie do 
I Rady szkolnej okręgowej w Brzcżanach po 
I odbiór tych dokumentów.

—■ Pogrzeb ofiar w D zibn łka  h. Dsia 
117 i 18 grudnia b, r, odbyła się w Dziebuł- 
[ k*eh ekshumacja i pogrzeb w Żółkwi 12 
pomordowanych polskich jeńców wojskowych 
i cywilnych internowanych,

Przy tej sposobności przypominami 
przebieg tragicznego mordu: W grudniu'1918 
r  prowadziły eskorty ukraińskie 12 Pola­
ków, w tem 5 żołnierzy jen ów wojennych 

| i 7 cywilnych internowanych, z Żółkwi do 
Kamionki Strumiłowej. Zamiast jednak ich 
tam doprowadzić, — w gminie Dzibułki 14 
kim. za Żółkwią w lesie na zrębie — wszy­
stkich rozstrzelano. Chłopi z sąsiedniej wsi 
Dzibułki po 4 dniach na miejscu w lesie ieh 
zakopali. Obeenie dnia 17 grudnia b. r. prze­
prowadziło starostwo ekshumac ję  tych nie­
winnych ofiar, zaś 18 grudnia uroczyście ich 
pogrzebano na cmentarzu w Żółkwi. Przy 
ekshumacji stwierdzono oprócz ran postrza­
łowych, u 5 ciu pęknięte czaszki, widocznie 
ich dobijano, Jeden tylko z pomordowanych, 
Górski z Pił, powiatu żółkiewskiego, został 
przez rodziców' rozpoznany. Pogrzeb odbył 
się bardzo uroczyśeie.

Dnia 18 grudnia o godr.inie 10 rano 
sprowadzono szczątki tych ofiiar w 12 trum­
nach na 12 urna onych zielenią wozach, do­
starczonych przez polskich chłopów, do Żół­
kwi, Od Dzibułek eskortował trumny pluton 
ułanów z porucznikiem Zarembą na czele, a 
prowadził je prokurator żółkiewskiego kon­
wentu 00. Dominikanów ks. Bronisław Cho­
lewka.

Po Przywiezieniu, złożono trumny na 
ryn^u obok kościoła na olbrzymim kirem i 
biało czerwonymi chorągwiami obitym kata­
falku i podczas, gdy wojako pełniło przy

nich straż honorową, odbywała aię w ko­
ściele Msze celobrowaua przez prałata Ku- 
naszowskiego.

Po Mszy przeor Konwentu 00. Domi­
nikanów we Lwowie ks. Junik Gondysł&w 
przeni&wiał w podniosłych słowach, podno­
sząc zasługę tych bezimiennych ofiar, po- 
ezem ks prałat w ssyścśe ks. P&ussia i 
kilkunastu księży w stroju pontyfikalnym 
odbył przy katafalku egzekwie. Następnie 
odprowadzono ciału na cmentarz, w czem 
wzięła udział masowo polska ludność wjej- 
skk r sąsiednich w i, wysyłając swe depu- 
taey-. Na-:'to »ałcg* wojskowa z pułkowni­
kiem F>!isowskim, szkoły, urzędy i okoliczne 
zięmiaństwo; młodzież niosła kilkanaście 
wieńców z wstęgami o barwach narodowych.

Na cmentarzu przemawiał starosta Sie­
dlecki. który oddał ten grób, jako reliwiarz 
z kośćmi n rodowych męczenników miejsco­
wej ludności i reprezentacji miasta Żółkwi 
w opiekę

f  Z m arli. Józef Olearczuk lat 57, rol­
nik. —■ Wojciech Pawia czek lat 40, majster 
muraiskj. — Bazyli Jurków lat 38, fuukeyo 
naryusz kolei, państwowych. — Kahkst, Ko­
siński lat 37, adjunkt kolei państw — Ste­
fania Cybulska lat 25, żona zeeera. — Anna 
Onyszkiewicz lat 61, ^dow a po werkmiatrzu 
kolej. — Antoni Schmallenberg, l i t  17.

— Ujęty przez kobietę, pełniącą 
służbę » Oihotaiezei Legii Kobiet został de­
zerter i włamywacz Edward Soja, w chwil’, 
gdy z magazynu Komitetu dla zwalczania 
tyfusu, chciał wynieść z towarzyszem swym, 
bieliznę, spakowaną już w tłumoki. Towa­
rzysz jego zdołał zb edz, lecz aresztowanie 
go przez policyę, jest już tylko kwestyą 
czasu.

— Schwytanie włamywacze. W  mie­
szkaniu Lyzyera Allesa przy ul. Pod Dębem 
ł. 4 ująia po'icya dzięki usiłowaniom star­
szego komisarza Łukomskiego i inspektorów 
Zobolewicza i Sochy bandę niebezpiec uych 
włamywaczy, którzy ostatnimi czasy dopu­
ścili się licznych włamań i kradzieży n» 
kwotą około dwu milionów koron. Loi zyki, 
po w konaniu ostatniej „pracy" w Droho­
byczu, używali wywczasów, zabawiając się 
wesoło grą w k‘ rty we wspomnianym mie­
szkaniu. Są to znani już policji: Leon Beiss, 
Joachim Gr»ber i Józef Beer. Gałe to zacne 
towarzystwo odstawiono do więzień sądu 
karnego na ul, Batorvgo.

— Ofiary wojny. Dwu bezdomnyeh 
chłopaków, którym rodsiee w ubiegłym roku 
jeszcze zmarli w szpitalu, nocowało w ten 
straszny czas zimowy pod schodami w szkole 
Sw. Anny od szeregu tygodni. Sprowadzone 
na policyę nieszczęśliwe dzieciaki: Boman, 
lat 8 i J»n, lat 11, Jakubowscy, oddam zo­
stały w opiekę komissryatowi dzielnicy II.

— Aresztowanie pośrednika. Pod 
zarzutem oszustwa aresztowano Maksymilia­
na Si -.deka, b. dyrektora wiedeńskiego Tow. 
„Benr", który od kttpea Barucha Pis hera 
w Kamienicy wziął a coato dostawienia 
skóry 50 000 kor. zadatku, W terminie umó- 
wionyn s’*óry eie dostarczył Fischerowi, 
u h ta  ^iąe się równocześnie z Wiednia. W trak­
cie poszukiwań za niesumiennym dostawcą, 
udało się ująć go onegdaj we Lwowie.

— W ielki pożar na stacji kolejowej. 
Dnia 19 b. m. o godziwie 4 popołudniu na 
atacyi kolei w Podgórzu-Płmowie zapalił aię 
budynek parterowy obok dworca, w którym 
mieściła aię wojskowa komenda dworca. 
Ogień powstał od żelaznych gorących pieców. 
Spłonął zupełnie caty budynek, a następnie 
zajął się jednopiętrowy budynek stacyjny. 
Wezwana krakowska straż pożarna zlokalizo­
wał* po tar. Gorfej budynku parierowego 
spłonsł dach budynku stacyjnego. Szkoda 
znaczna.

— T ajną fabrykę sacharyny odkry­
ła polieya w Krakowie przy ulicy Dietla 36 
w mieszkaniu 45 1. Menacheua Majera Da- 
widsema z Warszawy. W fabryczce znalezio­
no cały szereg przyrządów i chemlkelii. słu­
żących do wyrobu sacharyny. Ponadto zna­
leziono etykiety fabryki monopolowej w Bo- 
guminie, większą ilość tutek szklanych na­
pełnionych podrobioną sacharyną oraz rulo­
ny tektury dla wyrobu pudełek do pakowa­
nia sieharyny. Jak się okazało, fabryfc&eyi 
dokonywano w ten sposób, że jeden kilo­
gram saehsr?ny mięazano z 10 klg, sody 
i rozmaitymi, szkodliwymi dla zdrowia che­
mikaliami. Podrobiona sacharyna zawi-r* 5 
pre, słodycy i jest koloru kawowego. Prócz 
Dawidsona aresztowano jego 18-letniego sy­
na Ghsskla oraz 27-let, S. Blatta z Działo­
szyc. Od aresztowanych odebrano 27 tysię­
cy koron.

— Bandytyzm  w powiecie łańcu­
ckim. ż  dezerterów austryac. ich ściganych 
energicznie przez żandarmeryę wyrobili, się 
w niektórych okolicach bandyci. Zmuszeni 
nkrywsć się po polach i lasach, początkowo 
kradli żywność. Z bietiem czasu przemieniło 
się to w napady rabunkowe a nawet mor­
derczo.

Tak powstał bandytyzm w powiecie 
łańcuckim w okolicy Leżajska i Grodziska. 
Na czele bandy stanął Adam Płaza i nieja­
ki Kądziela,

Dokonali oni szeregu napadów rabun­
kowych jak wymordowanie rodziny żydow­
skiej w Jelnel napud na leśniczego Beera 
w Jelnej, na ks. Ssurleja w Brzozie, ks. 
Frankiewicza w Ż łyni, ks. Laskawskiego 
w Tarnawcu, zamordowanie kupca Karasiń­
skiego w drodze do Biłgoraja i wiele in­
nych.

Napady te były zawsze r ależycie przy­
gotowane i przeprowadzone energicznie pod 
grozą rewolwerów i kara: iuów i często p-zy 
ostrej strzelaninie. ■'

Bozporządzająe ogromną gotówką, ban­
dyci ci byli niejako dobrodziejami okolicy 
Ubogich hojnie, wspierali, z# dostarczonego 
papierosa pł&ciii diiesiątirami koron, a za 
udzisł w zabawssh u'ząd*anych w letniej 
porze płacili płci pu-knej kilkuset koronowe 
ap&naże. Ubraiśa bieliznę i t, p. rozdaro- 
wywali.

Stąd też wiadra w staraniach swych 
po hwyceni* bandytóiy trafiała formalnie na 
opór ludności okolicznej, bandyci zaś mieli 
od niej wszelką pomoc.

ż  Mznaniem podnieść należy gorliwość 
kierownika Starostwa dr. Spissa, który wiele 
trudu osobistego i energii włożył, aby ban- 
tyzyzm zwalczyć. Sprowadzono kilkakrotnie 
silne oddziały wojskowe eelem przeprowa­
dzenia obławy, koasygnowauo żandarmeryę, 
sprowadzono cywilnych agentów. Leez re­
zultaty były częściowe. Płaza *ł?pauy w lipeu 
zbiegł z aresztów sądu polowego w Przemy­
ślu, Kądz oła z arssztów sądu okręgowego 
w Baszowie.

Ostatnio Stsrostwo w Łtńcucie rozpi­
sało nagrodę 5000 kor. zs, schwytanie Pł--zy 
i towarzysz* j go Bzdziuchs, bo Kądzioła, 
znany wspólnik sbiogł od kilku miesięcy i 
niewiadomo, gdzie przebywa, a czwarty. Mar­
cin Rup padł od kuli, kiedy schwytany rzu­
cił się do tcieczlr. i mimo poćc gu i wezwań, 
atsnąć. nie chciał.

Żandarm Musiejowski, komendant po 
sterunk;5 w Ltżsjsku idąc z» trapem b»ndy 
tów ud*l się do Chełmu i tam schwytał 
eałą szajkę: Pł*zę, Deca, Kościółka, Skul­
skiego i Dlog-.eiewieza, najdzikszego zaś ze 
spółki Bzdtiucha, przychwycił poprzednio 
posterunek żandarmeryi w Niski.

Niestety Płaza doprowadzony na po­
sterunek w Leżajsku, odprowadzony przez 
żołnierza na stronę, mimo, że miał ręce 
skute, skoczył z gauku z wysokości 5 m. i 
zbiegł, Beszta bendytów znajduje się w wię­
zieniu sądu okręgowego w Rzeszowie,

Dochodzenie karne wykaże, kto ponosi 
winę ucieczki Płazy, a komendant poste­
runku żandarmeryi w Lełajszu na żądanie 
Stsrostwa został zasuspendowany.

— „R inaldo“  pod Częstochową. Na­
pady na kupców, jakie w ostatnieh czasach 
się zdarzyły w okol cy pod Częstochową, 
według prłeprowadzonego w tej sprawie 
śledztwa polieyi kryminalnej, dokonane były 
przez bandę złożoną z 32 o^ryazków, którzy 
rozdzielają się na uattye luo wyetępują gro­
madnie przy urządzaniu obław na przejeżdża­
jących kupców. Na czele bandy stoi hersst, 
posługujący się tylko rossyiskim językiem, 
co dostatecznie zdradia jogo pochodzenie.

Ostatnia obława na przejeżdżających 
kupców urządzona była w uh. piątek pomię­
dzy godz. 10 a 1 w nocy na szosie, wiodą­
cej od Przyrowa do Kniei, Tym razem ban­
da wystąriła w komplecie, zatrzymując ogó­
łem 7 furmanek z 15 podróżnymi.

Bandyci podczas rewizji obchodzili się 
n&dzwyezaj brutalnie, Kupcom zrabowano 
mniejsze sumy pieniężne w walucie mzrko- 
wej, 1350 rubli oraz pewien zapas nici i 
papierosów. Rachunki i dokumenty wszelkie 
znalezione w kieszeniach kupców bandyci 
darli i niszczyli, nie wyłąciajae pasportów. 
Wrżircom zatrzymanych furmanek odebrano 
chłeb i drobniejsze kwoty pieniężne.

Bandyci po zatrzymaniu furmanki ka­
zali podróżnym wysiadać do rowu, gdzie pod 
grożą rewolwerów musieli oc7e»jwać na na­
stępcę ofiary. W tan sposób zatrzymano 7 
furmanek. O godz. 1 w nocy bandyci po­
zwolili torturowanym w rowie cfi&rom wy­
ruszyć w dalszą drogę, a sami na sygnał 
herszta zniknęli w ciemnościach nocy.

Zaalarmowane o śmiałym napadzie wła­
dze policyjna wszczęły energiczny pościg ** 
łcczyńcamL

— W ybuch w kopalni w Borysła; 
win. Podczas szychty nocnej, przedwczoraj 
wybuchły gazy i woda w jednym z szybów 
tak niespodzianie, ii  dw».j robotnicy, nifl 
mogąc ujść, padli ofiarą wypadku. Mim® 
natychmiastowej wentylacji szybu i pomocy 
lekarskiej, nie zdołano nieszczęśliwych pr*!' 
wołać do życia.

— Dr. Kramarz w towarzystwie df' 
Benesza wyj ech;, ł  z powrotem do Pragi-

— B rak węgla w Czechach. Z Pr*?‘
telegrafują: Z powodu braku węgle bęo* 
zastanowiony rueh osobowy w czasie oa



b. m. o pólaoay do 27 b m. do półnoey. 
Wyjątek stanowią tylko pociągi koalicyjne 
Praga-Paryi i Warszawa-Paryż.

— G ubernator Banku ausfcro - węgier­
skiego. Rządy austryacki i węgierski poro­
zumiały się, by gubernatorem Bsnku austro- 
węgierskiego zamianować p. Spitznattliera. 
Z państwami narodowośeioweroi nastąpiło w 
tej sprawie jeszcze przedtem porozumienie. 
Nominacja będzie ogłoszona w najbliższym 
czasie w Wiedniu i w Budapeszcie.

— Pociągi koalicyjne. Ekspozytura 
komisaryatu w Bogutninie donosi, ie pociągi 
koalicyjae w czasie od 20 do 28 b. nie 
będą przyjmowały do przewozu żadnych 
osób prywatnych

— W strzym anie ru ch u  osobowego na 
kolejach węgierskich Komunikat zapowiada 
wstrzymanie ruchu osobowego na wszystkich 
kolejach węgierskich w czasie od 24 grudnia 
do 1 stycznia 1920 włąesnis.

— Stracenie bolszewików. W proce­
sie dr. Laszlo i tow. o stracenie aati-bolsze- 
wików, pięciu oskarżonych zostało skazanych 
na karę śmierci przez powieszenie, między 
innymi dr. Eug. Laszlo. Resztę oskarżonych 
skazano na karę więzienia od lat 2 do 15 
Dalej zostali zasądzeni na śm;e^ć przez po­
wieszenie trzei pomocnicy komisarza ludo­
wego Samuely’ego, mianowie*e Arprd Kon- 
Kerekes, Ludwik Kovaes i Ludwik Sturtz, 
Kerekesowi udowodniono 1$ morderstw, Ko- 
yaesowi 17, a Staczowi 49 morderstw. Nadto 
zapadł wyrok przeciw mordercom kapitana 
artyleryi Lindnera, zamordowanego za podu- 
szczaniem Beli Kubna. W sprawie tej został 
Józef Dinnyes zasądzony na śmierć przez 
powieszenie, 7 innych cskaiżonyeh na wię­
zienie od 5 do 15 lat.

— Uprowadzenie w ęgierskich kom u­
nistów . N. Pr. Presse donosi: Istaieie po­
dejrzenie, że emisaryusze węgierskiego rzą­
du Eug. Bleicb i Koloman Krisch uprowa 
dzili komunistę Scboua, zarazem z«ś ianych 
politycznie ściganych Węgrów, którzy prze­
bywali w Wiedniu, gwałtem, czy podstęsem 
wyprawili przez granicę i wydali w ręce 
węgierskiego urzędu sprawiedliwości.

Znikli bez wieści: b. bolszewicki ko­
misarz komitetowy w Eisenbcrgu Bela Bar- 
docz i dziennikarz Siomotany: Pogłoski 
twierdzą również że niewiadomo, co stało 
się z przywódcą niemieckich soeyalistów 
Saw* Strengar, lecz to nieprawda. Nato­
miast znikł z mieszkania swego w Wiedniu 
węgierski komunista Józef Strenger, ściga­
ny przez sądy węgierskie za 18 krotnio po­
pełnioną zbrodnię morderstwa,

— Żyele w B erlin ie . Korespondent 
berliński Journal’a kreśli następująco swe 
wrażenia z B rlina:

Przebiegłem w tym tygodniu dzielnice 
Udowe Berliua: Weddiog, okolice Frenzlauer 
i Liehtenberg. Spotkałem wszędUie ten sam 
obraz spustoszenia i ctytał?m na twarzach 
kobiet i dzieci wyraz trwogi przed jutrem, 
trwogi przed jesieze gorszym i straszniej­
szym głodem. Ich dziąsłt o znamiennej bla­
dości były b"z jębów, ich zaostrzone uszy 
okazywały ochotę oddzielenia się od czaszki, 
na której rosły rzadkie i nędzne włosy.

Oczy moje widziały obdartusów dzie­
więcioletnich, którzy byli już na pół łysi i 
dziewczęta w tym samym wieku, które miały 
t» a ri tsk pomarszczoną, ie  wyglądały na 
25 letnie kobiety.

Plon okrutny zbiera w tyeh dzielni­
cach gruźlica i na jej okrutni* rządy nic 
nie poradzą prawa i prerogatywy republiki. 
Męiez' źoi, kobiety, dzieci, stany młodzi, 
wszyscy, cierpią Kłód. W norach, które oni 
zamieszkują, zima dokonuje reszty spustosze­
nia, nie 1 czy ona już swych ofiar. Ani wę­
gla ani drzewa,

Wszedłem do tych kryjówek. Widzia­
łem tylko nędzę w całej okropności, na któ­
rej określenie brak poprost* przymiotnik*. 
Szafy bes ubrań, kredensy bez śladu żywno­
ści. Tu i tam widzi się odpadki kapusty lub 
buraków. O ziemniakach niema mowy.

Dla xar«henia tej katastrofie głodowej, 
rząd zagroził karą wielu lat i pół miliona 
marek ^grzywny tym paskarzom, którzy będą 
dostarczać restauracjom (po wysokiej cenie 
naturalnie) mięsa i innych produktów. Re­
stauratorzy i hotelarze grożą strajkiem, jeżeli 
rząd nie cofnie tych surowych zarządzeń 
Rząd jednak zniesie łatwiej strajk kilkuna­
stu tysięcy yiyeurów i milionerów, niż setek 
tysięcy głodującego proletaryatu, '

To wBzyatko nie przeszkadza paskarzom 
urządzać w nocy orgie długo poza policyjną 
godzinę. Gdzieś przecież muszą wydać swe 
pieniądze.

— Aeh, mówił mi jeden stary robo­
tnik. Zawiedli oni nas, gdzie sami ebeieli

Oni, to byli dlatego robooiarze ci, któ­
rzy tak lekkomyślnie rozpętali wojnę aby 
swobodnie móc się plaskać w złotej kąpiel*.

— Międzynarodowa konferencja zi-
tan&y która obraduje w Paryżu, zamierza 
^organizować międzynarodową instytueyę, 
która umożliwi wszystkim krajom korzysta­

nie ze wszystkich doświadczeń, poczynionych 
w kierunku zastosowania zimna w celach 
konserwowania środków żywności łatwo się 
psującyeh. Konferencya wybrała wydział o- 
gólny, mający kierować tą instytueyą. Po­
siedzenia konferencji odbywać się będą pod 
kierownictwem ministra rolnictwa i wyży­
wienia Noulensa. W konferencji reprezento­
wanych było 42 narodów i kolonii przez 89 
delegatów.

— Obfity połów śledzi zapowiadają 
dotychczasowe doniesienia z miejse połowu 
na wybrzeżu anpelskiem. Już dotąd wysłano 
do Francyi, Belgii, Holnndyi i Polski (przez 
Gdańsk) około 120 tona śledzi z Anglii.

Ponieważ niewątpliwie równie pomyśl­
nym będzie połów skandynawski, przeto 
oczekiwać należy ogólnego spadku ceny tego 
ludowego przysmaku.

— Srebro idzie w górę. Cena srebra 
— jak donoszą z Londynu — podniosła się 
na 79*/* pensa za uncyę.

— Dla num izm atyków . Wśród ofiar, 
złożonych w Stanisławowie na Polski fun­
dusz wdów i sierot wojennych, znalazła się 
dobrze zachowana moneta srebrna z czasów 
Zygmunta Starego, z datą 1554. Amator 
może ją nabyć w administraeyi Gazety 
Lwowskiej, przyczyniając się w ten sposób 
i ze swej strony do zwiększenia tak sympa­
tycznego sercom naszym Funduszu.

— K om itet Obrony Narodowej we 
Lwowie zaprasza uinisjszem, nie mając z po­
wodu krótkiego czasu możności rozesłania 
imiennych zaproszeń, wszystkich posłów 
Wschodniej Małopolski na zebranie, które 
odbędzie się dnia 28 grudnia (wtorek) b. r. 
o godz, 4 po poł, w sali posiedzeń Galie. 
To w. kred. ziem. przy ul Kopernika 1, 4 I. p.

Ns porządku dziennym sprawa prowi- 
woryum „Gslieyi Wschodniej".

— W ydział Tow. WzaJ. Pomoey 
uczestników powstania 1863/4 r. podaje 
do wiadomośei kolegów i wiów po powstań­
cach, ie w myśl rozporządzenia S. 0. Mini­
sterstwa Spr. W. L. 8911 z dnia 81 paździer­
nika b. r. j*o zasiłki czy pensye im przypa­
dające, należy się odtąd zgłaszać do Ex»o- 
zatur Sekcyi Opieki Min. dla Spraw Woj­
skowych.

— Na Górnoślązaków nadesłała Dy-
rekeya gimnazjum miejskiego w Jnworowie 
kwotę 167 kor. 92 h. zebraną od grona pro­
fesorów i młoda eży szkolnej.

— Na plebiscyt na Mazurach złożył
w Administraeyi naszego pisma p, Zarzycki 
Mieczysław 20 kor.

— Na ociemniałych żołnierzy za­
miast kwiatów na grób swego męża ś. p 
Antoniego złożyła w Administracji naszego pi­
sma p. Wiktorya Bohdanowiezowa 50 kor.

— P . Ignacy Zossei ma do odebrania 
list z Warszawy w referacie prasowym DOG. 
Lwów, ul. Fredry 2, II. p.

A rym an  i Ormuzd,
(wi) Aryman, jak wiadomo z Zenda- 

westy, jest bogiem zł* wszelkiego, bog'em 
ciemności, burz, wichrów, złodzie*, paskarsy, 
ścisku tramwajowego, zakalea w ehlebie 
i t. d. i t. d.

Ormuzd znowu reprezentuje pierwia­
stek jas.s*,y dobry dodatni.

Jeden drugiemu czyni na przekór. Ży­
ją jak pies z kotem. Baz ten, to znowu 
t»mten górą.

Aryman jest silniejszy, Ormuzd spry­
tniejszy,

Arymen n. p. xae‘era ręce przy robie­
niu porządków przedświątecznych u ognisk 
domowych. Otóż tam on w swoim sosie I 
Wszystko wywrócić do góry nogami, naj­
cięższy kredens wysunąć na środek pokoju, 
k&żdy najdrobniejszy sprzęók ruszyć z miej­
sca, okna osmuszyć z firanek, posadzkę obna­
żyć z dywaau — ach, naprawdę, lubujący 
się w stale we wszelkim zamęeie, nie może 
snać Aryman wymarzyć większego użycia.

A Ormuzd tymczasem wciska się w 
kąt rozpaczuie, lub gdy mu to wszystko za­
nadto już doje, idzie na przechadzkę, odwie­
dza znajomych, zachodzi do kawiarni — roz­
juszony w duebu jak odyniee, gdy go po­
strzelą, lub jak człowiek dotknięty postrza­
łem w krzyżach lub karku.

A tymczasem niema powodu. Bo osta­
tecznie cała ta Sodoma i Gomora kończy 
się najzupełniejszym pogromem Arymana. 
I kiedy Ormuzd, ciężko sapiąc z irytaeyi, po 
wróci pewnego popołudnia do domu, z 
wroga jego, Artmana, ni śladu. Napędzony 
już na sto wiatrów, uleciał wtumsnaeh wy- 
trzepanego z mebli karzu, spłonął w sto­
kach śmiecia rzuconego pod kuchnię.

Z lubością rozgląda się Ormus po od- 
zyskanem Królestwie, gdzie wszystko bły­
szczy żarem i aż wonieje czystośeią, gdzie 
szklą się posadzki, firanki odzyskały białość 
dziewiczą i nawet szklane frondzie na po­

kojowej lampie elektrycznej lśnią, jakby 
wprost wyszły ze sklepu,

R epertuar Teatru Miejskiego.
W poniedziałek 22 grudaia o godz. 7 

wieczorem po raz drugi „Rycerz z łabędziem" 
8 akty Br. Winawera w niezmienionej obsa­
dzie.

We wtorek 28 grudnia o godz 7 wie­
czorem „Aida", opera Verdiego z pp. Koro- 
lewicz-Waydową, Ostrowską, Józefem Man- 
nsm (drugi występ gośeinny), Okońskim, 
Wiklińskim, Kasprowieżową i Homerem.

„Przegląd ryback i" . Grudniowy nu­
mer Przeglądu Rybackiego, organu noświę 
conego wszystkim dziedzinom rybactwa pol­
skiego, zawiera następującą treść: W. Kul- 
matycki: Karp w jeziorze. — Dr. F. Staff: 
O podatkach komunalnych na rybołostwa 
sztuczne. — W. Knlmatycki: Zimochowy. — 
Dr, F, St.: Znaczenie wapna dla podniesie­
nia żyzności stawów. — W. Kulmatyeki: Sie­
lawa. — Dr, S. Rosiński: Nowa taryfa cel­
na. — W, Kulmatyeki: Ospa karpia. Wska­
zówki rybackie na listopad i grudzień. — 
Z Wydziału rybackiego C. T. B. — Z to­
warzystw. — Sprawozdanie z targu rybne­
go. — Różne wiadomości,

Karol Pigłowskl. Nowa pisownia 
polska ustalona. Ponieważ autor pożyte 
eznej książeczki sam określił na karcie tytu­
łowej swój układ głównych zasad pisowni 
wsdług ostatnich uchwał Akademii Umieję 
tneści, jako „jasny i treściwy", do tych epi­
tetów nic dodać nic można, Rzeczewiście 
zestawienie głównych zasad pisowni jest na­
der jasne, choć krótkie i poparte dobrze wy­
branymi przykładami- Dla lepszej przejrzy­
stości dodano na k ńcu sfowu cz k, obejma 
jąey parę tysięcy wyrazów.

Książeczka wyszła nakładem Wendego i 
Ski w Warszawie, Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. (P.)

Journal t e  Pologne. Przed paru 
dniami zaezęło wychodzić w Warszawie pismo 
codzienne w języku francuskim Le Journal 
de Pologne. Na czele redakeyi stoi p, Robert 
Vour-ber, dzielny dziennikarz, który w czasie 
wojny był korespondentem lllustration w 
Grecy i i Roisyi bolszewickiej. Próe* arty­
kułów i ciekawych zdjęć, jakie nadsyłał do 
swego wydawnictwa wydał książkę o Grecy* 
podczas woiny i niezmiernie ciekawą pełną 
wiadomości pierwszorzędnych publikację pt, 
Leofer Bolcheoico, która osiągnęła już kilka 
wydań.

Życzliwie i przyjaźnie usposobiony dla 
Polski, zgrupował dokoła siebie wybitnych 
literatów i dziennikarzy francuskich i pol­
skich. Mlsyę francuskiego dziennika w War­
szawie, mającego służyć jak o  ściślejszy łą ­
cznik między Polską i Francyą. powitano 
w obydwu krajach z radością. Jak dalece 
u nas ta myśl znalazła poparcie, świadczy 
fakt, ie do współpracy zjawili się naiwy­
bitniejsi nasi pisarze i Stefan Żeromski w 
drugim numerze pisze wstępny artykuł p. t, 
La Prance.

Dziennik utrzymany jest w rozmiarach 
i charakterze prasy paryskiej. Ten sam typ 
przebija się w rozmieszeniu artykułów wstę­
pnego z wiadomościami polityeznemi, nadar 
urozmaiconą rubryką ichos, fejletonem powie­
ściowym i literackim, przeglądem prasy, aż 
do t. *w. derniSre eeure, zawierającej osta­
tnie depesze. N«e brak i krótkich opowia­
dań (contchs de Journal de Pologne) i rubryk 
la vieh mondaine.

Całość przedstawia się bardzo dobrze 
i po przezwyciężeniu trudności technicznych 
do jakich należy przedewszystkiem niezna­
jomość języka francuskiego u zecerów — 
dziennik dorówna prasie paryskiej. Jednym 
jak się zdaje z ważnych, jeśli nie głównyeh 
celów wydawnictwa są informaeye natury 
gospodarczej, handlowej i przpmyzłowej. 
Życzyć należy pismu jak najlepszego roz­
woju. (P,)

BOSPODABSTWOIBMDEL

Likwidacja Banku pareelacyjnego.
Gdy z końcem r. 1909 Baak parcelacyjny we 
Lwowie xawies*ł wypłaty i groziło zgłoszenie 
konkursu t, j. bankructwo tej instjtueyi, lu 
dzie dobrej woli a w pierwszym rzędzie Sejm, 
starał się zapobiedz tej katastrofie,

Zobowiązania Banku parcel aeyjnego wy­
nosiły wówczas 7 585,694 kor,, a wkładki 
oszczędnościowe 2 114.083 kor, Na pokrycie 
strat posiadał Bank pnree>acyjne dobra ziem­
skie, ocenione na 4 800.000 kor. i wierzy­
telności w kwoeie 4 684 081 kor.

Obie te pozycje nie były łatwe do zre­
alizowania, a przymusowa sprzedał i znaczne 
koszta administracyjne poohłonęłyny były 
wielką część funduszów,

W przewidywaniu tego po zawieszeniu 
wypłat przez Bank pareelatyjny zajęło się 
akeyą ratunkową grono posłów sejmowych 
pod egidą ś. p. Marszałka kraju hr. Stani­
sława Badeniego i Banku krajowego, które­
go ówezesny dyrektor ś p. dr. Alfred Zgór- 
ski pokierował energicznie całą sprawą Dzię­
ki zabiegom ś, p. br. Badeniego i dr. Zgór- 
skifgo udało się nakłonić b. posła sejmowe­
go p. Zygmunta Lewak owakiego do tego, że 
przyiął stanowisko prezesa "ómitetu 1 kwi- 
daeyincgo, <fo którego weszli pp, dr. Jan 
Adamski. Zygmunt Fryliag, dr. Stanisław 
Grzesik, dr. Lecn Kornecki (ei dwaj jako 
stale urzędujący zawiadowcy) i p. Witold 
Traczewski

W dalszym ciągu akcyi ratunkowej dy­
rektor dr. Jsn Steczkowski utworzył komitet 
gwarancyjny który na sanację złożył zna­
czniejsze fundusze.

W akcyi sanacyjnej wziął też wybitny 
udział komitet bankowy, a zwołane na 20 
grudnia 1919 walne zgromadzenie członków 
w myśl wniosków komitetu likwidacyjnego 
zatwierdzić ma umowę zawartą z Bankiem 
krajowym, wedle której tenże Bank przyj­
muje na s: ebie obowiązek zaspokojenia wszel­
kich pozostałych zobowiązań Banku pareela­
cyjnego z równoczeanem przejęciem wszyst­
kich aktywów na własność. Wreszcie walne 
zgromadzenie polecić ma komitetowi likwi­
dacyjnemu wniesienie podania do sądu o wy­
kreślenie firmy Banku parcelac. z rejestru 
handlowego.

Bilans gospodarki dziesięcioletniej ko­
mitetu likwidacyjnego Banku parcelacyinego 
przedstawia się następująco: Zwrócono wszyst­
kie wkładki oszczędnościowe w kwocie kor. 
2,114.033. Od członków ściągać się nie bę­
dzie ani niedopłaconych udziałów, ani też 
drugiego udziału, co czyni razem 214 381 
kor. Banki lwowskie, które-urzyjęły gwaran­
cję za pozyczkę, zaciągniętą u ówczesnego 
rządu auatryack ego w kwoeie 2 milionów 
koron, będą mi iły do pokrycia nieznaczną 
stosunkowo kwotę, podczas gdy początkowo 
przyruszezano, ie  niedobór przewyższy zna­
cznie milion koron
Komitet likwidaeyi uzyskał teł zwolnienie 
gwarantów, którzy w obec.Bsnku krajowe­
go zaciąguęli obowiązki gwarancji, od tego 
obowiązku.

Komitet likwid w okresie likwidacyj­
nym Bprzedał 18 majątków ziemskich czę­
ścią w całości, częścią w drodze parcelacyi 
(około 7000 morgów), oczyścił i uregulował 
hipoteki rozsprzedanych majątków, a po io - 
etała w aktywpch tylko d) śeiągui?eia re­
sztę pretr-seyi przekazał Bankowi krajowomu.

Lustrator sądowy p. Konstaty Heinrich 
w ostftniem swojem sprawozdaniu pisze 
między innemi o działalności komitetu l i ­
kwidacyjnego : „Rzadko spotykałem się z tak 
zgranym zespołem pracujących w wykona­
niu przyjętych na s ebie obowiązków . Z nie­
zwykłą rozwagą, czujnością i zapobiegliwo­
ścią najdrobniejsza na^et sprawa była prze­
prowadzana. Koszta administracji wynosiły 
przeciętnie 45 090 koron rocznie, esyli */4 
prc. kapitału obrotowego. Jszt to stosunek 
niezwykły, zwłaszcza gdy się zwały, że in- 
stętucye takie poaosią znacznie wyższe ko­
szta gospodarcze, niż instytueyę kredytowe."

Komisja rewizyjna, złożona z pp, Her­
mana Fslsztyna, dr. Sczepana Mikołujskiego 
i f»na Langera pisze w ostatniem swem 
sprawozdaniu z 24 listopada 1919:

„Likwidaeya Banku Pareelacyjnego 
zakończyła się przy trudnych warunkaeh, 
z jakiemi komitet likwid cyjuy mi»t do czy­
nienia, wyjątkowo korzyataie. Korzystny 
wynik likwidacji przypisuje komisya rewi­
zyjna prxedew8xv*tkiem obywatelskiej ofiar­
ności Banku krajowego i stowarzyszonych 
instytucyi finansowych, bez których pomocy 
i ofiarności likwidacja Banku Pareelacyjnego 
mogła by bró dla członków tego Banku 
katastrofalną, a dla kraju nawet klęską. 
Korzystny wynik likwidacji przypisuje ko­
misja rewizyjna rozumnej, oględnej, sumien­
nej i oszczędnej gospodarce komitetu likwi­
dacyjnego, co ze szczególnem uznaniem musi 
poda>eść“.

Z TEATRU.
{»Rycerz e labędsiem'1, trey akty rotnanfy 

csmej historyi B ram a Winawera).
Nie ma się co oburzać i ręce łamać 

nad szanownym warszawskim profesorem 
ehemii, który w wolnej chwili od retorty, 
probówek, odczynników i jak tam jest to 
całe laboratoryum, napisał gwoli swej i



swych bliźnich rozrywki tg awanturę, która 
nie m  i nie chce mieć pretensyi do „dzie- 
h u trwalszej wartości scenicznej. Jest to 
fnr°e, w której sic  z sensem sig nie dzieje, 
ale mt bardzo wesoły akt drogi, na którym 
mój kolega a reeeiendriego fotelu, piszący 
„Z muzyki", przezwany pan Franeiszek, do­
stałby zawrotu głowy, slysząe fałszywie 
granego Wagnera i opatrznie interpretowa­
ną aryg z „Lohengrina". Ale ostatecznie 
i on śmiałby się wreszcie z tego wszystkie­
go, bo ma duszę gołębią, praebacz*jącą 
ludziom błędy o ile s błędów tych uśmiać 
sig można, nie zdając sobie sprawy z czego 
sig ezłowiek cieszy: z tego, co widzi na 
scenie, czy z tego, ie  w tych ciężkieh cza­
sach przedświątecznych o pół funcie mąki 
n t  głowę ludzie śmiać sig jeszcze potrafią 
Ją osobiście szedłem do teatru przygotowa­
ny: wiedziałem, ie mie idę po „objawienie*, 
ie  nie czeka mnie tam „biesiado* duchowa, 
że Winawer, jakkolwiek fachowcem jest 
w chem>i, stać go na dowcip (wiadcmo, ie 
przy eksperymentach chemicznych błazno­
wać nie moina, bo to niebezpiecznie 1), Le­
no, ie  to jest farsa, wigc ;e'i nie miałem 
żadnych rozczarować.

Chciałem sig śmiać i eieszyć sig, ie 
po premierze nie bgdg potrzebował konstruo­
wać recenzyi o głgbokieh wartościach i filo­
zoficznej tezie autora, co rzecią jest cigiką 
obecnie przy ciągłej trosce o ehleb, eukier 
i nowe podeszwy u połatanych na wszystkie 
strony butów. I istotnie śmiałem sig, wpraw­
dzie właśeiwie tylko podczas autu drugiego, 
ale zawsze i to coś warte I Akt drag' jest 
te i najlepszy i radzę wszystkim go zobaczyć. 
Na akcie pierwszym moina nie być (ktoś 
zawsze treść opowie) akta trzeciego moina 
sig domyśleć i takie ostatecznie nie sterczeć 
w teatrze, zwłaszcza jeśli sig koma śpieszy. 
Warszawę bardziej ten „Bycer*“ obchodzi, 
bu krgcą sig koto niego typy tamtejsze i 
niedawnej jesicze pamigci r otmistrz żandarme­
r i i  przeprowadzający rewizyg. U uas moina 
sig było ostatecznie obejść bez tej awantu­
ry (mój Boże, bez tylu rzeczy sig obchodzi­
my, który oh jest nadmiar w Warszawie!), 
ale skoro ją nam sprowadzono, potgpiać to­
go ze świętem oburzeniem nie moina i uie 
trzeba, raz, ie to jest fabrykat bądź co bądi 
polski, a po drugie, ie o wieie gorszo far­
sy zagraniczne tłuką sig jeszcze ciągle po 
naszych scenach.

Gdybyśmy mieli we Lwowie kilka tea­
trów. moiuaby dyrekcyi miejskiego teatru 
wytknąć, ie me stara sig o poważniejszy r e 
pertnar, mamy jednak tylko jeden, a ten z 
konieczności musi dawać gośc ie  róinym 
sztokom, róinyr,h gromadzącym widzów. P t  
wna kategorya tych widzów napewno wypeł­
ni kilkakrotnie widownię na sztuce Wina- 
wera, który talent farsowy posiada i umie 
budować sytuacye sceniczne.

Grano „Rycerza z łabgdziem" w akcie
I. trochg ciężko i bez należytego tempa, akt 
Q. za to był bardziej ruchliwy, P. B a r ­
wi  lisk a , której pięknych zdolności i Wyso­
kiego artyzmu szkoda na farsy, była dobrą 
baronową Nemeti, bardzo dobrą i pomysło­
wą postać jej ojca stworzył p. F r ą e z k o -  
w«ki ,  uznanie należy się pp. O k o r n i c k i e -  
mu,  B a r  w n i s k i e m u ,  K o z ł o w s k i e m u ,  
B a t o g o  w s k i e m u  (grał tak pijanego, że 
wszystkie stare pijaki na widowni aklamo 
wały go owacyjnie) i L a r u w i c z o w i ,

Artur Sćhrdder.

Z  M UZY KI.
Doborowa publiczność zapełniła w dniu 

19 b. m, salę Tow. muzyczn go po brzegi, 
by usłyszeć znakomitego śpiewaka Józefa 
Manna, lwowianina, artystę zajmującego od 
kilku lat wybitne stanowisko na jednej z 
pierwszorzędnych scen operowych za gra­
nicą, I ukarało s;g, ie bogiu Fim a tym ra­
zem n.e pode,wiiła pogłosek przesadnych, se 
istotnie zaw tał do nas wyśmienity wirtouz 
grosowy, którego czekaliśmy z upragaien>em. 
Wszak szereg lat ostatnich, ohfity w wystę­
py rozmaitych tenorów „di forza*, atletów 
głosowych, lub na przemian, „teuorifów* 
mnzyk&lnie wyszkolonych iccz wyśpiewanych, 
mógł przyprowadzić nas o tęsknotę sa pra­
wdziwym tenorem — artystą, któiyby'na­
reszcie posiadał wszelkie wymagane w u n -  
k: wokalne i mtektualne.

Takim przez Opatrzność hojnie wypo- 
saionym śpiewakiem jest Józef Mann. On 
zaiste dtć może najwybredniejszemu nawet 
słuchaczowi, czego tyiko dusza zapragnie, 
W nim jednoczy sig potęga i piękność mi- 
teryału głosowego z porywającą serce słu­
chacza pełną słodyczy i gibkości frazą mu­
zykalnie zaokrągloną — wprost wypieśzozo- 
aą — i z tym polotem, na który zdobyć 
sig moie tylio indywidualność ns wskróś 
artystyczne.

Mieńśmy wigc wszyscy onegdaj a i nad­
to sposob&ośei du rachwyiu. Znawców musi 
brzeaewiiyętkiem o«nibwać ws*eehstroiiość

tego wysokiego kunsztu śpiewackiego. Szcze­
ry liryzm Manna wlał ddpowiedni nastrój 
w przepięknie wykonaną aryg z kurantem z 
„Strasznego dworu* Moniuszki, a natomiast 
imponującym w zupełnie odmienny sposób 
był rodzaj interpretacji aryi Meyerbeerow- 
skiej z „Aftykanki", spokrewnionej dzięki 
efektom opartym na wysokich tonach % cha­
rakterem utworów bohaterskich. Zupełnie 
inaczej zastosowuje p. Mann swe bogate za­
soby głosowe do pieśni: tu daje kantylenie 
częstokroć tylko mniejszą połowę swego te- 
noTu, moderujs go do granic subtelnego 
„metza yece", lub umiejętnie zmniejśia go 
do „parlanda", a dzięki temu umiarkowaniu, 
jak również świetnej deklamacji (wyraźniej­
szej dykcyi nigdy nie słyszałem) wydobywa 
z tych utworów możliwie największy efekt. 
Okazały sukces towarzył więc interpretacyom 
pieśni J. Friedmana i E. Waltera.

Lecz najwyżej — mimo wszystko — 
wzniosły się, jako dzieła sztuki odtwórczej, 
wyjątki z oper Wagnera, Kto słyszał owiane 
jakby nadziemskiem natchnieniem „Opowia­
danie o Grsalu*, wygłoszone prrez Manna, 
łatwo sobie wymarzy wzorowo wagnerowską 
postać tego artysty jako Lohengrina. Pieśń 
turniejową z „Śpiewaków norymberskich", 
musiał p. Maan powtarzać, wywdzięczając 
się za entuzjastyczne oklaski. Brzmienie 
szerokiej kantyleny było wspaniałe. Nie pa­
miętam wogóle większego sukcesu towarzy­
szącego produkt ?i wokalnej. Niezmordowany 
śpiewak nie szczędził dodatków, które zło­
żyły sig na drugi koncert nadobowiązkowy, 
obeimujący aryg z Pucciai’ego „Toski" 
i „Mattinatę" Leoncayalla.

W instrumentalnej części wystąpiła — 
wnosząc m’łe dla słuchaczów urozmaicenie 
wieczora — pianistka p. Helena Ott&wowa. 
Artystce, która zjawia sig, stosownie do 
ogólnego życzenia, dość często na lwo»sk;ej 
estradzie, nie wypada podawać banalnych, 
powtarzających sig superlatywów, wigc tylko 
w krótkości zaznaczę, ie  interesujący jej 
program, złożony tym razem wyłącznie z 
utworów kompozytorów polskich, wykonany 
pod każdym względem wykwintnie, dostrajał 
sig zupełnie do wysokiego poziomu arty­
stycznego, cechującego koncert słynnego 
śpiewaka, Niemniej jako wzorowej, zawsze 
dyskretnej akompaaiutorce naleią sig p. 
Ottawowej iłowa rzetelnego uznania.

Byłoby do tyczenia, by ageneya kon­
certowa M. Tuerka skorzystała z pob;tu p. 
Manna, celem urządzenia powtórnego reci­
talu. Powodzenie pod kaidym względem nie 
ulegałoby żadnej wątpliwości.

Br, Neuhauser.

„0 ochronie zabytków 
z i  strony wojsk polskich".

W każdej wojnie wybija sig na plan 
pierwszy przedewszystkiem jej charakter ni­
szczycielski; wynika to jnż z natury akcyi 
samej, umotywowanej wyżerami względami 
strategicznymi.

Padają ofiarą wojny, obok jednostek 
bezpośrednio w walce odział biorących, 
również i nieiołnierze, spokojni obywatele, 
zaskoczeni działalnością rojenną ua danym 
odcinku, ginie i z dymem częstokroć idzie 
mienie i dobytek spokojnej ludności, a po 
osadeh  ludzkich zostają nieraz same tylko 
zgliszcza. Ale nie same względy strategiczne 
powodują te zniszczenia.

Wojna, jak z jednej strony potęguje 
w człowieku najszczytniejsze ideały, nakazu­
jące mu krew swą i życie składać w ofierze 
dis: wolności Ojczyzny, tak z drugiej strony 
oudzi osa w człowieku niskie, zwierzęce 
irstynkta, a w.je chęć łupu, grabieiy cudzej 
wła ńości i niszczenia, częstokroć zupełnie 
bezcelowego, G itą w ten sposób na wojnF, 
bądi to skutk em Bezpośrednich dz.ałań wo 
jennjih , bądi też — co smutniejsze — 
skutkiem wspomnianej grabieiy i bezmyśl­
ności niszczycielskiej przedmioty nieraz bez­
cenne, bezcenne dlatego, że icb odnowić 
czy zrekonstruować, czy tei odszukać nie 
moina.

Do rzędu tej kategoryi przedmiotów, 
które na wojnie ulegają zniszczeniu, naleią 
rozliczne z a b y t k i  h i s t o r y c z n e ,  sieroko 
rozrzucone na obszarach naszej Rzeczy pospo- 
sp l.te j. Są one wymownym pomnikiem pra­
cy kulturalnej minionych pokoleń, nieraz 
wprost monumentalnym pomnikiem polskim, 
zwłaszcza na kresach, wiążącym przeszłość 
naszą z teraźniejszością. Jest zatem obo­
wiązkiem, społecznie wagi pierwszorzędnej, 
przeoiwdii: ł. ć wszelkiemu niszczeniu i gra­
bieży zabytków, jakotei rozsprzedaiy zbio* 
rów, skupywanych za oezcen przez niesu­
miennych spekulantów i, eo gorsza, przemy* 
canych za granicę państwa.

Jnż wśród armii zaborezych, grasują­
cych lat tyle na ziemiach naszych, spotkać 
moina było sieibg speeyaHstów, archeologów, 
p n y s łw e h  i  Petersburga, Berlina, oiy

Wiednia, których zadaniem było zbierać 
i ochraniać zabytki na terenach objętych 
wojną, Niestety praca tych wysłanników 
kończyła sig w wielu wypadkach na tern, 
ie zbiory nasze z ich właśnie inieyatywy 
wywożono poza granicę kraju i ie zdobią 
one dziś muzea, galerye i biblioteki państw 
obcych. Rewindykaeya tych wywiezionych 
zabytków — o ile będzie moiliwą i o ile 
wogóle miejsca składu zbiorów odkryte zo­
staną, — pochłonie niewątpliwie wiele cza­
su, kor ,ów i trudów, wymagać zapewne 
będzie zabiegów dyplomatycznych ze strony 
Polski.

Wśród naszej młodej armii unormowa­
ło Nacz. Dow. jui rozkazami pracę ochronną 
nad zabytkami, tworsąe etatowe miejsca dla 
ref, zabytków przy dywizjach jako tych 
jednostek bojowych, które, zajmując nowe, 
czy też ewakuując lajęte tery tory a mają 
możność w pierwszej linii należycie zbiory 
zabezpieczyć. Nadto osobnym rozkazem mia­
nowało Nacz. Dow. starszego referenta za­
bytków przy Dow. frontu gal,, jako łącznika 
między frontem naszym a Nac*. D jw.

W powyższej pracy wspierać powinni 
Referentów zabytków przy dywizjach tam­
tejsi Referenci oświatowi, samodzielnie zaś 
pracę tg prowadzić mają Referenci oświatowi 
grup samodzielnych frontu i Ref. oświat. 
(P. D. E )  etapów, gdyż terytorya te bez 
opieki pozostać nie powinny.

Odnośne w tym kierunku wnioski przed­
łożono Nacz, Dow z prośbą o unormowanie 
tej praey osobnym rozkazem, Nim ta sprawa 
przejdzie przez rozkaz, powinni Referenci 
oświatowi, kierownicy pracy kultnrno-oświa- 
towej nad żołnierzem, również tą zająć sig 
pracą.

Odpowiednie instrukeye rozesłano Re­
ferentom oświatowym w października b. r. 
z dołączeniem spisa zabytków historycsnjch 
(osobny spis kościołów drewnianych) według 
powiatów i spis zabytków przyrody na ob­
szarze frontu gal. z żądaniem składania ra­
portów o stanie zabytków na danym ob­
szarze.

Jfak więc w praktyee mają Referenci 
óświ towi pracę swą w kierunku oehrony 
zabytków prowadzić?

Przedewszystkiem zoryentować sig na­
leży, jakie zabjtki znajdują się na danym 
obszarze, a wige odcinka frontu, względnie 
powiatu etapowego.

Pod opieką Państwa pozostają, a wije 
nie wolno ich niszczyć, grabić i sprzedawać 
i bez pozwolenia Władzy wywozić następu­
jące objekty:

a) Zabytki b u d o w n i c t w a ,  przezna­
czone dla k u l t a  (kościoły, cerkwie, bożnice, 
kaplice, dzwonice, przydrożne figury) przy- 
czem uwzględniać należy wewnętrzne urzą­
dzenia tychże, naczynia, aparaty i t. d .;

b) Zabytki b u d o w n i c t w a  ś wi e ­
c k i e g o  (zamki, lab ich ramy, ratusze, pa­
łace, dworki, charakterystyczne domy mie- 
j,e.ilne gospodarcze, jako to spichlerze,

i uw/ny, gorzelnie, lamusy, kauzmy i t. p );
1 e) Zabytki r z e ź b y  (figury, ornamenty 
pomniki, grobowce i t. p.)

d) Zabytki m a l a r s t w a  (obrazy i ma­
lowidła ścienne).

e) Zabytki s z t u k i  s t o s o w a n e j  
(sprzęt kościelny i domowy, naczynia, szaty 
kościelne, materye, wyroby tkackie, strój, 
charakterystyczne obrazy sztuki ludowej, 
wszelkiej użyteczności, jako to narzędzia go 
spod&rcze, rolnicze, dawna uprząż czdobna 
i t. d.)

1) Zabytki a r c h i w a l n e  (biblioteki, 
archiwa tudzież poszczególne zabytki j. t. 
książki, dokumenty, rękopisy, kroniki, inwen­
tarze, akty fundacyjne i konsekracyjne, księ­
gi metrykalne, ryeidy, rysunki odręczne 
i t. p,)

Referenci mają ponczyć żołnierzy, że 
obowiązkiem żołnierza polskiego to nietyiko 
walka z wrogiem Państwa ale również pra­
ca organizacyjno gospodarcza na odzyskanych 
orężem tery tory ach, Praca ta zmieraać po- 
wiana tak w kierunku ochrony życia i mie- 
uia obywateli, jak i w kieruuka ochrony 
przed grabieżą i niszczeniem wszelkiej wła­
sności państwowej, publicznej iub — jak za­
bytki — pod opieką Państwa pozostającej,

Sama działalność referentów, po wzię­
ciu w ewidcncyg zabytków na danym obsza­
rze, zmierzać pomnnaa w następujących 
kierunku h.

1. S k o n s t a t o w a n i e  s z k ó d  w cza­
s i e  wo j n y ,  osobno n«leiy podać, jakie 
szkody powstały w czasie woiny rossyjsko- 
austr., a jakie w czasie walk Uuraińsko pol­
skich. Odnośnych wskazówek ndzieli referen­
tom bądź to właściciel danych zabytków, 
bądź też ludność okoliczna. Zdjęcia fotogra­
ficzne bardzo pożądane. W razie ewentual­
nego posunięcia się frontu, informują s>g 
natychmiast referenci, czy i gdzie znajdują 
się zabytki na świeżo zajętym obszarze, któ­
re opieki wymagają.

2. O c h r o n a  z a b y t k ó w ,  a wigc 
przeeirdziałanie dalszemu niszczenia tychże, 
O ile niema na miejsca właściciela zabytków, 
wydadzą władze workowe po porozumieniu

się te starostwem, gminą, surowy zakaz ni­
szczenia pamiątek i przez częstą kontrolę 
stwierdza, czy rozkaz należycie wykonano. 
W razie zajęcia przez wojsko historycznie 
ważnego budyuka, należy natychmiast spo­
rządzić dokładną inwentaryzację objektu i 
otoczyć opieką — wreszcie zaś cofanie si® 
frontu, należy rozszerzyć ewakuaeyę na za­
bytki.

3. P o s z u k i w a n i e  z a b y t k ó w  ros- 
grabionyeh. Wś-ód ludności miejscowej znaj­
duje się wiele rseesy historycznie warto­
ściowych, a poehcdjąaych niewątpliwie z 
rabunków w czasie wojBy. Cate szajki han­
dlarzy t. z, starożytnościami zakupują bądź 
wprost od żołnierzy bądź od cywilnyeh po­
średników rozkradzione przedmioty, które na­
stępnie wysyłają i sprzedają drogo za gra­
nicą Należy przy pomocy żanti?rmeryi lub 
zaufanych osób przeprowadzić ścisłe w tym 
kierunku dochodzenia, a w razie odkrycia 
grabieiy spisać odpowiedni protokół, skra­
dzione przedmioty odebrać i zawiadomić o 
tern Referenta ochrony zabytków Frontu 
galicyjskiego.

4. O d s y ł a n i e  z a b y t k ó w  w bez­
pieczne miejaee. Tak odnalezione, a z gra­
bieży pochodzące przedmioty, j tk  również 
przedmioty w czasach wojennych nienależy­
cie chronione, należy zająć, opisać szczegó­
łowo, skąd poehodzi i co zawierają i prze­
słać, przy równoczesnym zawiadomieni* re­
ferenta frontu, bądź do muzeów lub biblio­
tek we Lwowie, Krakowie, bądź też po my­
śli rozkazu Naci! Dow. do Warszawy, Przed­
mioty te będą za pokwitowaniem jako depo­
zyt przechowane na czas wojny.

5. S k ł a d a l n i e  r a p o r t ó w .  Celem 
utrzymania należytej ewidencji ochrony za­
bytków przesył&ć należy Referentowi frontu 
gal. raporty bądi przygodnie n. p. w wypad­
kach niecierpiących zwłoki (potrzeba nagłej 
interwsncyji, ważniejsze odkrycia) a nadto 
peryodycrae raporty do 10 katdego miesiąca.

Przypuszczać należy, ie w akcyi tej i 
społeczeństwo same poprze usiłowania refe­
rentów, Referenci mają sposobność zwracać 
sig do Towarzystw kulturalnych, których nie 
brak w kraju, z prośbą o wskazówki odno­
śne —■ odwrotnie Władze wojskowe poprą 
gorl.wie tak poszczególne jednostki jak i to­
warzystwa kulturalne, która w sprawach 
ochrony zabytków zażądają od nich pomocy.

Na czole akcyi ochrony zabytków stoi 
na obszarze Djw , Frontu osobny starszy re­
ferent, do którego tei w sprawach niecier­
piących zwłoki wprost zwracać sig należy 
(Lwów, D. 0. E. nl. Kopernika gr. kat. se- 
minar. 11. p.)

B , Gebert.

t elegram y P. A. T.

Ces. Wilhelm i tew.

W iedeń. (PAT). B. K. z Amsterdamu 
20 b, m. Wedle Daily letegraph Lloyd 
George i jego koleuzy nie zmienili swego 
stanowiska eo do procesu przeeiwko b. cesa­
rzowi Wilhelmowi. Także i inni Niemcy, 
którzy wobec Acglii naruszyli prawo wojen­
ne, będą zato w Anglii pociągnięci do odpo­
wiedzialności.

Giełda.
Wi e d e ń ,  21 grudnia (P. A. T.) 21 

grudnia 1919.
Kursa austryackiej centrali dewiz n i0'  

zmienione.
K n r s a  w w o l n y m  o b r o c i e :
Z a g r z e b .  161 5 0 -1 7 F 5 0  (162-172).
B u d a p e s z t .  10 000 koronówki: 118 50 

— 128 50 (tak samo). 1000 ko^onówki: 112— 
132 (122-183).

K r a k ó w .  1 24 -134  (125-135).
P r a g a .  274-50-28150 (276 - 286).
C z e c h o s ł o w a c k i e  noty 5000 koro- 

ao*e 272 50—287 50 (274-289), 100-koro- 
nowe 269 50-284-50 (271-286).

J u g o s ł o w i a ń s k i e  noty koroaow0 
140—160 (tak samo).

Naczelny i odpowiedzialny red a k to r : 

STANISŁAW KOSSOWSKI.

NADBSLAMB.
Za tf rtżrykf Kaiskoya sda Maras ^ — •

Dr. W ITOLD SZREIE>eA

Ł U C Z Y Ń S K I
ord, w chorobach serca i naczyń knrion



O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .
Licytacye.

E. 288/13/189. Wyznaczony na dzień 
80 grudnia 1919 termin relicytacvi dóbr Ko- 
paczynce Iwh. 157 tu sądowej księgi gr. dla 
większych posiadłości o d w o ł u j e  s ię .

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 13 grudnia 1919. (6841)

Rozmaite obwieszczenia.
L. *25/19 (6*40)

O g ł o s z e n i e .
Dr. Samuel Karpel, adwokat w Boryni, 

zgłosił zamiar przesiedlenia się do Zabłotowa.
Z wydziału Izby adwokatów.

Sambor, dnia 12 grudnia 1919.

0. VI. *24/19 (1). Przeciw Konstan­
temu Makiel, którego miejsce pobytu jest nie­
znany, wniesiony został do sądu tutejszego 
przez Anielę Giżycką, wdowę po Janie, 
imieniem własnem oraz imieniem małoletnich 
dzieci Andrzeja, Józefa, Maryi i Anny Gi­
życkich pozew o uznanie prawa własnośei do 
realności iwh. 695 gminy Dobra Konstantego 
Makiel własnej i t. d. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę na dzień *0 grudnia 
1919 r. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. dr. Izaeława Fella, adwo­
kata w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział VI,
Sanok, dnia 10 listopada 1919. (6842)

C. 202. Przeciw niewiadomym z miejsca 
pobytu pozwanym Franciszkowi i Maryi 
Szymańskim z Osieka wniosła do sądu w Kę­
tach Krystyna Biesowa, z Osieka, pozew o 
600 koron. N& pozew wyznaczono rozprawę 
na 16 stycznia 1920 r. o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się Jana Kięozara, z Osieka, kuratorem.

Tenże zastępować będzie pozwanyeh 
w tej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo dopóki oni się nie zgłoszą, lub pełno­
mocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddtiał IV,
Kęty, 8 grudnia 1919. (6366)

C. X. 331/19 (1), Przeciw niewiadome­
mu z życia i miejsca pobytu Dominikowi 
Zator, wniesiony został do sądu powiatowego 
w Tarnopolu przez Joela Bitiila, kupca w Tar­
nopolu pozew o zeznanie poświadczenia pi­
semnego zdolnego do intabulacyi prawa wła­
sności ciała tabularnego Iwh. bOl gm. Po- 
czapince na rzecz powoda. Na poustawia 
poi wu wyznaczoną została audyencya do ustnej 
rozprawy na dzień 31 grudnia 1919 r, go­
dzinie 9 przed południem. Celem strzeżenia 
praw Dominik a Zatora ustanawia się dr. W eiss- 
nichia, adwokata w Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższego Dominika Zatora w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub poi no 
mocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział X, 
Tarnopol, dnia 25 listopada 1919 (6344)

Konfcurm
L. 8148/19 (6327 1 - 2 )

Ogłoszenie konkursu,
Zarząd miasta Tarnopola rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na obsadzenie następują­
cych posad przy magistracie m. Tarnopola:

1. Asystenta rachunkowego kasy miej­
skiej stosownie do kwalifikacji z poborami 
X. względnie XI. rangi urzędników państwo­
wych i wszystkimi dodatkami wojennymi po- 
bieranymi przez urzędników państwowych, 
tudzież

2. praktykanta rachunkowego kasy miej­
skiej z aojutum w kwocie 1.400 kor, i wszyst­
kimi dodatkami wojennymi pobieranymi przez 
Urzędników państwowych.

Kompetenci mają się wykazać:
a) świadectwem ukończonej co najmniej

* klasy szloły Średniej, lub ukończonego se- 
^inaryum nauczycielskiego,

b) dowodem obywatelstwa polskiego, 
c> zna.omością j„zyków krajowych,

, d) metryką utodtema na dowód nieprse- 
toczonego 30 roku życia, 

o) wyrobionem pi mem kaljgraficznem, —
* wreszcie

f) kompetehei na posadę asystenta świa­
dectwem egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej i przynajmniej jednoroczną praktyką 
przy kasie miejskiej lub przy podobnej in- 
stytucyi; kompetenci zaś na posadę prakty­
kanta rachunkowego mają się obowiązać uzu­
pełnić do r«Jra wymagany powyż egzamin 
z rachunkowości państwowej.

Posady powyższe nadane będą prowi­
zorycznie na rok jeden, zaś po roku niena­
gannej służby i wydatnej pracy nastąpi sta- 
bilizacya, a następnie awans wedle etatu 
urzędników magistratu, który odpowiada 
w zupełności szematowi i warunkom pra­
gmatyki służbowej urzędników państwowych.

Podania wnosić należy wprost do ma­
gistratu, a o liby petent pozostawał w służbie 
rządowej lob autonomicznej przez swą władzę 
przełożoną do końca stycznia 1920 r,

Magistrat król. m. Tarnopola,
Tarnopol, 10 grudnia 1919.

Komisarz miasta:
Oz a r n e c k i .

L. 17,381/IV. (6339)
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posady nauczyciela 
religii rzymsko-katolickiej w gimnazyum 
w Tłumacza ogłasza się niniejszem konkurs.

Do posady tej przywiązane są pobory 
nauczyciela w IX. kl, rangi po myśli obo­
wiązujących ustaw.

Podania należy wnosić do Bady szkol­
nej krajowej za pośrednictwem bezpośrednio 
przełożonej władzy najpóźniej do duia 15 
stycznia 1920,

Z Bady szkolnej krajowej,
Lwów, dnia 5 grudnia 1919,

L. 15121/IV. (6358 1 - 8 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania posady stałego sługi 
szkolnego w państwo wem gimnazyum 1. 
w Nowym Sączu ogłatza Bada szkolna kra­
jowa n niejszem konkurs z terminem wno­
szenia podań do końca grudnia 1919 r. Do 
tej posady przywiązane są następujące po­
bory : płaca po myali § 1 ustawy z dnia 25 
stocznia 1914 r. Dz. u. p. Nr. 16 i dodatek 
aktywalny po myśli art. III. § 1 ustawy 
z dnia 49 lutego 1907 r. Dz. u. p. Nr. 34 
oraz wszystkie przypadające dodatki wojenne, 
przyznane przez b. rząd austry&cki, b, Ko- 
misyę Rządzącą oraz własne polskie.

Z posadą tą są połączone wszelkie obo­
wiązki siagi szkolnego, a więo należyta mm 
sługa sal szkolnych, kancelaryi, sali konW 
rencyjnej, gabinetów, utrzymywanie porządku 
i czystości wewnątiz i zewnątrz budynku 
szkolnego, tudzież wszelkie czynności zwy­
kłego stróża domowego, jak rąbanie i no­
szenie m&tery&łu opałowego, palenie w pie­
cach, zamu tanie śniegu i t. p.

Ubiegający się o tę posadę mają wy­
kazać :

1. znajomość języka polskiego w słowie 
i piśmie, udowodnioną pizedłożonem świa­
dectwem ukończonych przynajmniej dwu klas 
szkoły powszechnej i własnoręczną próbę 
pisma,

2 . uzdolnienie fizyczne o o pełnienia 
obowiązków sługi szkolnego, wykazane świa­
dectwem lekarza rządowego,

3. nieprzekroczony 45 rok życia, co 
udowodnić należy metryką urodzenia.

Nadto należy priedłożyć:
1. świadectwo moralności i prawomyśl- 

ności politycznej,
2. świadectwa z dotychczasowego za­

trudnienia petenta,
3. dokumenta wojskowo (o ile petent 

służbę wojskową pełnił),
Fodama zaopotrzone w powyższe doku­

menta należy wnieść woznaczmym terminie 
do Bady szkolnej krajowej na ręce dyrekcyi 
państwowego gimnazyum L w Nowym Sączu, 
a jeżeli uoieg- ący się pozostaje w służbie 
publicznej za pośrednictwem przełożonej 
władzy, której opinię służbową dołączyć na­
leży również na ięce wspomnianej dyrekcyi.

trz y  nadaniu tej pcaady będą mitć 
pierwszeństwo wysłużeni podoficerowie, po­
siadający wymaganą powyżej kwaiifikacyę 
i zaopatrzeni w przepisany certyfiicat, story 
uprawnia do ubiegania się o posadę w służbie 
państwowej cyw.lnej,

Galicyjska Bada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 28 listopada 1919.

L. 13914/IV. (6319 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu,

Celem nadania posady stałego sługi 
szkolnego przy państw, szkole realnej w Tar­
nowie ogłasza Bada szkolna krajowa niniej­
szem konkurs z terminem do wnoszenia po­

dań do dnia 31 grudnia 1919 r. De tej po-, 
sady przywiązane są następujące pobory płac j 
etatowa po myśli ustawy z dnia 25 stycznia > 
1914 r. Di. u . p. nr, 16 dodatek aktywalny 
po myśli art. III. § 1 ust. z dnia 19 lutego 
1907 r. Dz. a. p. Nr. 84 i wszystkie przy­
padające wojenne dodatki droiyźuiane przy­
znane przez b. rząd austryacki, b. Komisyę 
rządzącą oraz przez władze polskie, tudzież 
ewentualnie wolne mieszkanie służbowe w bu­
dynku szkolnym.

Z posadą tą są połączone wszelkie obo­
wiązki sługi szkolnego, a więc należyta ob­
sługa sal szkolnych, kancelaryi, sali konfe­
rencyjnej, gabinetów, utrzymanie- porządku i 
czystości wewnątrz i zewnątrz budynku Bzkol- 
nego, tudzież wszystkie czynności zwykłego 
stróża domowego, jak rąbanie i noszenie ma- 
terygłu opałowego, palenie w piecach, za­
miatanie śniegn i t. p.

Ubiegający się o tę posadę mają wy­
kazać :

1. znajomość języka polskiego w słowie 
i piśmie, popartą świadectwem ukończonej 
szkoły powszech (lab przynajmniej dwa 
pierwszych klas tejże) i przedłożoną próbą 
pisma.

, 2, Uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
obowiązków sługi szkolnego, poparte świa­
dectwem lekarza rządowego, nieprzekrootony 
40 życia, udowodniony metryką urodzenia. 
Nadto należy przedłożyć:

1. świadectwo moralności i prawomyśl- 
ności politycznej, wystawione przez właściwą 
władzę, jeżel; petent nie pozostaje w służbie 
publicznej,

2. w tym ostatnim wypadki ocenę kwa­
lifikacyjną bezpośrednio przełożonej władzy,

3. ewentualnie inne świadectwa z do­
tychczasowego zatiudnienia,

4. dokumenta wojskowe (o ile sinżbę 
wojskową pełnił.

Podania zaopatrzone w powyższe doku­
menta należy wnieść w oznaczonym terminie 
do Bady szkolnej krajowej na ręce dyrekcyi 
państwowej szkeły realnej w Tarnowie, a je­
żeli ubiegający pozostaje w służbie publi­
cznej za pośrednictwem swej przełożonej 
władzy również na ręce dyrekcyi.

Nadto zaznacza się, że przy nadania 
tej posady będą mieć pierwszeństwo wysłu­
żenie podoficerowie, posiadający wymaganą 
powyżej kwaiifikacyę i zaopatrzeni w prze­
pisany certyfikat, który uprawnia do ubie­
gania się o posadę w państwowej służbie,(cy­
wilnej.

Galicyjska Btda szkolna krajowa,
Lwów, dnia 26 listopada 1919.

A H ortyzaayci
T. 20/19 (3). Zarządzenie umorzenia 

papierów wartościowych, Na wniosek Abraha­
ma Dyma w Radymnie podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miał zaginąć; wżywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciąga 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył tema są­
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umo­
rzone. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa Związku kredytowego 
w Badymnie Nr. 478 na reaztującą kwotę 
1,200 K z więkssej kwoty 3.400 n  opiewa­
jąca na nazwisko Mirie Dym wystawiona.

Sąd okręgowy, Oddział V- 
Przemyśl, 29 października 1919, (6148)

T. VI. 355/19 (2). Zarządzenie umo­
rzenia papierów wartościowych. Na wniosek 
Maryi i Jana Lataków w Krakowie podej­
m ie  się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył tema sądowi; także inni intere­
sowani. mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uztsJby 
sąd na ponowny wniosek po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za.umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książe­
czka wkładkowa Kasy oszczędności miasta 
Krakowa Nr. 337.838, wystawiona na Jana 
i Maryę Lataków, opiewająca na 400 kor.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 27 października 1919. (6198)

T. VI. 292/19 (2), Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Herscha Bosenzweiga w Bozwadewie, podej­

muje się postępowanie celem umorzenia 
niżej wymienionego papieru wartościowego, 
które wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru aby go w ciącu 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył tema sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby • 
sąd na ponowny waioBek po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książe­
czka wkładkowa Wiedeńskiego Banku Zwią­
zkowego filii w Krakowie Nr. 16843 wysta­
wiona na Herscha Bosenzweiga na 20.G00 
koron.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 6 listopada 1919. (6199)

T. VI. 218/18 (3). Zarządzenie umo­
rzenia papierów wartościowych. Na wniosek 
Bozalii Merschwam w Podgórzu podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawczym miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje wrzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo­
rzony, Oznaczenie papieru wartościowego: 
Duplikat opiewającej na okaziciela karty za • 
stawniczej Kasy oszczędności miasta Krakowa 
Nr. 37408/1912 na bransoletkę z brylauci- 
kami i rabinami,

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI, 
Kraków, dnia 30 października 1918. (6221)

T. VI. 394/19 (2). Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Ferdynanda Munda w Krakowie podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymienio­
nego papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dni- ogłoszenia zarządzenia przedłożył ;emu 
sądowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeeiwnym uznałby sąd na ponowny wnio­
sek po upływie tego terminu ten papier war­
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Książeczka wkładkowa Kasy 
oszczędności miasta Krakowa Nr. 333.680 
wystawiona na Ferdynanda Munda opiewa­
jąca na 175 koron.

Sąd krajowy eyw., Oddział VI.
Kraków, dnia 10 listopada 1919. (6223J

T. VI. 201/19 (7). Zarządzenie umo­
rzenia papierów wartościowych. Na wnio­
sek Jadwigi Maryi Manaziuk w Krakowie 
podejm ie się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego* 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia zarzą, 
dzenia przedłożył temu sądowi, także mm 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły­
wie tego terminu ten papiery wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego: Polica Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie z 24 paźaziernika 1899 
L. 23198 na 1.200 koron płatna 1 listopada 
1917 Maryi Jadwidze Mandziuk, córce ubez­
pieczonego, Michała Mamdziuka.

Sąd okręgowy cyw,, Oddział VI.
Kraków, dnia 19 listopada 1919. (6231)

T. 143/19 (4). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Beria 
Hornik, kupca w Rzeszowie ul, Grottgera 
przez adw. dr. £ . Sa^zmanna w Rzeszo *ie 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządienia przedłożył temu sądowi; także 
mm interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papietów wartościowych: Dwa kupony od li­
stu zastawnego Gal, Tow. kred. ziemskiego 
we Lwowie nom. wart. 10.000 kor. Nr. 9624
S. 11. z r. 1907 a mianowicie: 1 j  kupon Nr. 
22 płatny 30 czerwca 19i8 na 200 kor. 2) 
-kupon Nr. 23 płatny 31 grudnia 1918 na 
200 kor.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 4 listopada 1919, (6314/
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¥ T łJ T  ¥ T  J |  wszelkiego rodzaju, na nbrauia 
I  I K  111 I I  męskie, palta, spodnie, kurtki, 

świtki i ubrania ezamarkowe.
Y f t F C t -  N  V  na kostyumy, płaszcze 
W  E a K w l w  K damskie i dziecinne.
p n n Q 7 r ‘ ' i f i  pa*ta * ubrania> p°~i  J U O Ł  .  .  I \ l  lecają w wielkim wyborze

RALSKII GROCHOLSKI
Fabryczny skład sukna

we Lwowie, u l. Rntowsklego 7, naprzeciw  Katedry.

Wielka polska Instytucya handlowa
w  Krakowie

przyjmie zaraz zdolnego, samodzielnego bu­
chaltera bilansistę, wytrawnego we wszel­
kich agendach w zakres buchalteryi wcho­
dzących. Wynagrodzenie według umowy. 
Zgłoszenia pisemne z dołączeniem odpisów 
świadectw i podaniem referencyi należy 

przesłać do Administracyi dla K. Z. 0.

Konkurs.
Izba pracodawców w przemyśle naftowym

w Borysławiu
poszukuje

SEKRETARZA
człowieka w sile wieku, z wytszemi studyami, 
władającego obcymi językami ze znajomością prze­
mysłu naftowego i kopalnianego oraz z pewną 
wprawą w stosunkach statystycznych, haudlowyeh 
i  społecznych. Odpowiednio do stanowiska bardzo 
wydatne wynagrodzenie. Pt sada do objęcia w po­
łowie styc.nia 1920, Ogłoszenie z dokładnem 
podaniem dat, oiaz warunków prosimy nadsyłać 
do Izby pracodawców w przemyśle naftowym 

w Borysławiu,

Z n a k o m i t y  s m a r  d o  o b u w i a  

przeoiw przemakaniu
własnego wyrobu poleca 

I l i n u i l l f  Główny skład farb i materyałów
LUDWIK nUotUnoM Lwów, n i. Akademicka 1 .3 .

Walno Zgioj^dzenie St< wariystenia gcspo 
uarczego urzędników w Stryju, stowarzyszę i za 
rejestrowanego z ogunicz nę poręlą odbęzie r ę  
dnia 25 stycznia 1919 o godz nie 10 prze: połtSj 
dniem w sali rozpraw sądu okręgowego Nr. 44 
Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z do­
tychczasowego działania. 2. Sprawozdanie Komisyi 
rewizyjnej ci do zam kn ęcia rachunków i bilansu 
i to do udzielania Dyrekcyi absolutoryum. 3. Skom 
pietawani ) Członków B ad/ Nadzorczej zamiano­
wanie jednego lub dwu członków Dyrekcyi i 3 
członków komisyi rewizyjni] 4, Zmiana statutu 
w kierunku § 12 b) statutu.

Stryj, dnia 18 grudnia 1919,

X Y II. B. Departament Magistratu.
Lb, 4260 6405

Komunikat.
Odnośnie do ksmonikatu % dnia 29 paździer­

nika 1919 Lb. 3472 w sprawie rejonowych skła­
dów węgla, podaje się do wiadomości, ża po 
cząwszy od połowy grudnia 1919 otrzymywać bę­
dą prywatne składy rejonowe co trzy tygodnie 
po jednym wagonie węgla,

Mieszkańcy, którzy d 'tąd  nie zdołali zreali­
zować kuponów kart kontrolnych w odnośnych 
składach dzielnicowych miejskich będą m gli to 
uczynić w prywatnych składach rejonowych.

SprtecUi odbywać się będzie w ilości po 
50 kg. od jedrego paleniska na razie na pierwszy 
i drugi kupon karty konttoln*j węglowej w cenie 
po 40 koron za jeaen ctn. metryczny.

Lwó w, dnia 20 grudnia 1919.

Dzieciom na Gwiazdkę!
Mały Ś w ia tek  ?młodzieży. Prenu
meratii roczna 48 kor., kwartalna 12 kor. — Prenumeratę 
przyjmują księgarnie lub administracja Lwów, Lelewela 5 a.

6388 1—2

Zastawy Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawu udzio- 

ląjąo najwyższych zaliczek

Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy
ni. Legionów 1. 8, I. piętro, 

od godi. 10—1 i 8—5 po południu, w niedJaie od 
godz. 10-80—12.

u n m m m m m m
68)

d&88

Poplsraicii Polską Pożyczki Państwową 1
L. 1565 6414

Konkurs.
Magistrat król. woln. miasta Rohatyna na podstawie uchwały 

Rady przybocznej z dnia 11 grudnia 1919 rozpisuje konkurs na 
posadę kontroiora Kasy miejskiej z przydziałem pełnienia funkcyi 
kancelisty.

Posada ta będzie na razie prowizorycznie nadana a po roku 
zadowalniającej służby może nastąpić stabilizacya.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę muszą posiadać po my­
śli § 45 ustawy z 3 lipca 1896 kwaiifikacyę określoną rozporzą­
dzeniem Wydziału Krajowego, z 20 maja 1898 i z 4 marca 1899 
Dziennik ustaw krajowych Nr. 88 i 34.

Do posady przywiązana jest płaca roczna 1800 koron. Prócz 
tego na czas anormalny eh stosunków przyznany jest dodatek droży- 
źniany w kwocie 3000 kor. rocznie i 100 prc. dodatek nadzwy­
czajny od płacy i dodatku drożyźnianego.

Podania należycie udokumentowane należy wnosić do 30 gru­
dnia 1919 do Magistratu miasta Rohatyna.

Komisarz miasta Rohatyna:
Franciszek Kościówka.

Ka m e i ,  c h r y p k i ; ,  d a  
m n o ó ó  usuwają „ P a -  

a ty lk l  B e lg lja k le * ' i  mar­
ką „ K o g u t” . Żądać w Apte­
kach i Składach Aptecznych, 
Hurtownie: W, G. Muszyński 
Przemyśl. 6558 28 -3 0

Kn rs  eabaw karatw a weł 
ulanego od 15 stycznia 

do 15 marca odbędzie się w 
Lidze Pomocy przemysłowej 
we Lwowie. Liga P. P. urzą­
dziła w ostatnim roku 4 kur­
sy ozdób na drzewko w Kra­
kowie oraz kurs kroju i szy­
cia w Jarosławiu. Przewidzia­
ny jest Bzereg kursów na pro- 
wineyi. Towarzystwa Pomocy 
przemysłowej zamierająceurzą- 
dzić kurs proBi Liga P. P. o 
zgłoszenie Bię w biurze lwo- 
wskiem, PańA a 11. 63341—3

/j la t r y ,  Lokomobile, Motory, 
vA Transmisye, Obrabiarki 
do drzewa i  metali dostarcza 
„Pilot", Lwów, Batorego 4.

6283 1—8

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.
Nr. 1890 1 III. 1919 (6415)

Rozpisanie dostawy.
Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie rozpisuje dostawę materyałów 

drzewnych potrzebnych dla celów utrzymania kolei na rok 192<\ która w drodze 
publicznego przetargu zostanie rozdaną, a mianowie:

około 110.0(30 sztuk podkładów dębowych t^pu II./II. a 2'5 długie 
15/25 cm. przekrój;

około 20.000 sztuk podkładów dębowych typu HI. 2-4 długie 15 '20 cm, 
pr ekrój;

około 200.000 sztuk podkładów sosnowych II./II. a 2-5 długie 15/25 cm. 
przekrój;

około 1.000 m.a kloców okrągłych okorowanych ’ 25—30 cm. średnicy 
3-0—6 0  mtr. długie;

około 500 m.* kloców okrągłych okorowanych 2 5 -3 0  cm. średnicy 
6-5—120 mtr. długie;

około 2.0t’0 m.® kloców okrągłych okorowanych 30 cm. w wyż średnicy 
3Q—6 0 mtr. dłucie;

okco 1 500 m.® kloców okrągłych okorowanych 30 cm. w wyż średnicy 
6-5-12-0 mtr długie;

około 6 000 sztuk łat leśnych miękich 8—10 cm. grube w środku, 
5 4  mtr. długie;

około 100.000 sztuk sztachet okrągłych miękich 5—6 cm, grube w środku, 
1-4 mtr. długie;

około 100.000 sztuk sztachet okrągłych miękich 5 — 6 cm. grube w środku, 
2 0 mtr. d ugie.

Podkła iy mają być trapezowe, wysoko kantowe lub typu saskiego, kloce 
zaś mogą być świerkowe, jodłowe lub sosnowe.

Warunki ogólne dostawy mające służ ć za p dstawę do wygotowania 
ofert, szczegółowe warunki dostawy, formuła %■ ofertowe można przegląda>ć 
w biu zt gospodarczym wydzia<u III. w gmachu Dyrekcyi k lei państwowych 
w Krakowie lub otrzymać je fan za zgłoszeniem us nem lub pisemne-n z do­
łącz ni m poi a.

Ostemplowane oferty winny być wygotowane na przepisanych formu­
larzach według postanowień artykułu 3 ogólnyth warunków dos>awy wrai 
za'ą znikami, nahży zapieczętowane, zaopatrz ne napisem na kope cie: „Oferta 
na dostawę podkładów" lub „Oferta na dostawę materyałów drzewn ch“ 
wnieść do Dyrekcyi ko'ei państwowych wKt a k wi e  najpóźniej do 12 godziny 
w południe dnia 10 styemia b. r. Ot*a ■ ie ofert nastąpi dnia 12 stycznia b. r.
0 go'zinie 10 przed pl udni  m, przyczem oferenci mogą być obe ni

Dyrek -ya kch-i państwowych zastrzega sob e prawo p zyjęc a ofert w ca- 
L ści lub częściowo, albo też ia'ko»it**go odr.uocnia tychże bez podana po- 
w, dów, a dotyczący cferonci będą o tem pisemni* iub u tnie powiadomieni. 
Drrekcya kolei pańs wowsch zastrzega sobie rtwnie podwyższyć lub zn żyć 
10 p c. zak niraktowaną j i i  ilość materyałów

Okres dostawy p-dkładów i kloców trwa od dn:a ro-dania dostawy do 
k ńca lipca b. r. Dostawa zaś łat leśnyih i sztachet m > być w m »rę z*pę- 
trz?bówan;a tylko na pod-tawie zamówieni dostawione.

Geny jednostkowe należy podać łranko wagon j°dn j lub paru wymie- 
n onych stacyj załadowania polskich kolei państwowych n rma notorowych
1 wyłącz mem kolei Jok^nych i wązkotorowyeh.

Bównocześni» z ofertą na!ety złoż ć por czne (wa yum) w gotó«ce lub 
w papierach w*rtoś iowych w wysokości 10 prc wa toś oferowanego ma- 
terya u w kasie Dsrekeyi kohi pańswowych w Krakowie. Be p-zyznaniu 
dostawy złożone poręczne przepisane będz e jako 10 prc kaucya na zabezpie­
czenie dostawy.

Ofertv jako t»ż wsz'Ikie załączniki muszą być ostemplowane marką na
2 korony od każdego ark sz*.

Oferen* związany j st ofertą przez 8 tygodn;, licząc od dn a 'twareia
ofert,

Oferty wnLsione po powylszym t urm 'n;e, n :«-od owia?ajice warunkom 
n niejszego r:zp 's nia, zawierająca dwuma^zne i n ed kła in 1 daty będą 
uważane za niewąine i n a  będą uwzględnione

W Krakowie, dnia 22 grudn * 1919 r.

Dyrekeya kolei państwowych.

Konkurs.
Zarząd miasta Rawy ruskiej ogłasza niniejszem konkurs na 

posadę ukwalifikowanego leśniczego miejskiego. Płaca, oraz bliższe 
warunki zależnie od umowy.

Kandydaci reflektujący na tę posadę, zechcą wnieść odpowie­
dnie podanie przy dołączeniu odpisów świadectw z odbytych studyów 
i praktyki do końca stycznia 1920.

Zastępca Komisarza rządowego:
6386 1—3 Slepokura.

T ow arzy s tw o  agrarao - osadnicze
S p ó ł ł s a  z  o g r a n i c z o n ą  o d - p o ^ w ^ e c L z ia ln o ś c ią  

w e  L w o w i e ,  u l .  H a l i c k a  2 1 . X. p .
Upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 

podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr. 73/1919 poz. 428 obejmuje organizacyę 
obrotu ziemią w ramach i z tendencyą ustawy agrarnej z dnia 10 lipca 1919 r, w którym to celu .podejmuje wszelkie 
prace pośredniczące między właścicielami większych obszarów ziemskich mających zamiar dobra swe pozbyć a nabywcami 
i przeprowadza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczem zaznacza się, że trans- 
akcye wykonywane przez Towarzystwo nie wymagają osobnego zezwolenia ltządu.

Towarzystwo rozpoczęło swą czynność we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 21, I. p.

i  A R K I  

A R K I
S367 1 -1 0

pocztowe do kolekoyi, polskie, zagr.ni- 
Oine, zbiory, zapasy kupu je , sprzedaje, 
zamienia pojedynczo i eafemi kolekcjami 

E ug. A. S z c z e r b a n  
L w ów , n i .  K o c h a n o w s k ie g o  1. 82/1 
od 2—7 pp. (Przesyłki polecone z żądaną 
eeną, na odpowiedź dołączyć znaczki).

Drożdże w ied eń sk ie
K u f F n e r a ,  1. sorta, niezawodne w rou-zyni,-, 
poleca Bkładaica Spożywcza, Stanisławy Ziembiń- 

skiej, ul. Fredry 9.

M agazynierka
idolna zn*[d»ie stałą posadę w Drukami Włady­
sława Łozińskiego, Czarnieckiego 12, Zgłossenia 

do Zarządu.

*  W  U w . Ikwewt®, «L Owmieefeiege 1S, pad n m l a i

r j la r ta k  2 gatry, maszyna 
-L parowa, kocioł, dom mie­
szkalny, budynek gospodarski 
budynek maszynowy zniszczę 
ny koło Rozwadowa okazyjnie 
natychmiast sprzeda „Pilot" 
Lwów, Batorego 4.

p i n g  parow y angielek
L okazyjnie do sprzedania 
Pilot" Lwów, Batorego 4.

„Gazety Lwowskiej"
nabywać można 

w Ekspedycji 
zety Lwowskiej > 
ul. Czarnieckie?® 

1. 12, parter.


